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o g ł o s z e n i a  , R O Z P R A W Y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 
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^ umer pojedyóczy kosztuje 10 groszy.

E i r a k ó w  9  m a j a .

Reicliszeit-uny podała niedawno korespon- 
dencyą ze Lwowa w przedmiocie o którym 
w piśmie naszem dotąd nie czyniliśmy wzmianki:

W  Galicy i zajmują s ię  teraz k w e s t y ą , której 
sz c z ę ś l iw e  rozw iązan ie ,  pomyślne skutki na do­
bry byt ca łe j  p io w in c y i  w y w r z e ć  może. C n ce-  
my (u m ówić o u s i łow an iach  z a ło że n ia  s to w a ­
rzyszeń  rolniczych dla ży d ó w  w  Galicy i i w p o ­
jenia w  tę c z ę ś ć  ludności ochoty i zam iłow ania  
do ro ln ic tw a ,  otw arcia  jej n ow ego  i z a s z c z y tn e ­
go środka zarob k ow an ia ,  nakoniec podniesienia  
moralności w  tej k la s ie ,  która przez długoletnie  
zaniedbanie w ie le  u c ie r p ia ła —  a to na drodze  
Urządzenia praktycznych kolonij rolniczych.  
M yśl z w i  ocenia ż y d ó w  do zajm owania s ię  rol­
n ictw em , już przed laty o b ja w iła  s ię  w  stronnic­
twie p ostępow em ; nie m o g ła  w s z a k ż e  być urze­
czyw istn ion ą  c z ę ś c ią  z  p o w o d u ,  ż e  samo prawo  
s ta w a ło  na p rzeszkod zie  n abyw ania  gruntów  
przez ż y d ó w ,  częśc ią  dla lego, że  ucisk jaki za  
sobą stosunki odosobnienia ż y d ó w  p o c iąga ły ,  
n ied opu szcza ł ,  aby nowa myśl do m assy ludu 
przystęp z n a la z ła .  Gdy zatem w  r. 1 8 4 8  z a ­
b ły s ła  dla starozakounych w  Austryi jutrzenka  
lepszej p r z y s z ło ś c i ,  w s z c z ę ł y  s ię  w  ło n ie  gm i-  
ny lw ow sk iej  powtórne u s i ło w a n ia  w p r o w a d z e ­
nia w  ż y c ie  b ło g ieg o  planu: ale i tą razą  w y ­
buchłe  m iędzy p ostęp ow ą  i p raw ow itą  (o r to -  
d o x e )  parlya rozdw ojenia  i sp ieszn ie  po sobie  
następująco polityczno burze, s p o w o d o w a ły  jego  
odroczenie. Z a s łu g a  w zn ow ien ia  tego projektu 
i en ergicznego  dążenia  do pozyskania  g a l .cy j -  
skich ży d ó w  dla rolnictwa, przyna e z y  p. M a y e ­
rowi Cal lir p rezesow i izby handlowej w  Bro­
dach i c z ło n k o w i ga licyjsk iego  to w a r z y s tw a  g o ­
spodarskiego. N ie  tylko bowiem ze  sobie przy­
s w o i ł  ulubioną myśl p ostęp ow ego  stronnictwa  
pomiędzy' galicyjskienii stsrozakonneini,  ale nad­
to chce materyalne ponieść ofiary dla o s iągn ic -  
nia  te a o  c h w a le b n e g o  celu.

I tak o ś w ia d c z y ł  s ię  z g o to w o ś c ią  p o ś w ię c e ­
nia na ten cel kapitału  5 0 0 0  reńskich dla z a ­
chęcenia swoim  p rzyk ładem  innych w s p ó łw ie r -  
c ó w ,  do d zia łan ia  dla dobra sw o jeg o  ludu. W W .  
ministerstwa sp raw  w e w n ę tr z n y c h ,  rolnictwa i
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sinieniem rolniczego projektu i w sze lk ie  w sp a r ­
cie ze  strony cesarsk iego  rządu zapow ied zie li .  
Podobnąż obietnicę u z y s k a ł  p. Callir ze  strony  
Namiestnika Galicyi drogą reskryptu odebranego  
za pośrednictwem Z ło c z o w s k ie g o  starosty.

Jeź li  nam wolno p ow ied z ieć  tu parę s ł ó w  o 
w ykonalności zak ład u  kolonij ro ln ic zy c h , z ż y ­
d ów  ga licy jsk ich ,  to musimy w y z n a ć ,  ż e  pro­
jekt ten skoro tylko p rz e s ta n ie  być utopią i w ch a­
rakterystycznej formie ob jaw iać  s ię  z a c z n ie ,  
w  krotce przyjmie s ię  w  ludzie i pożądane w y ­
da ow oce .  G alicy jsk i  żyd  w y łą c z n ie  dotych­
cz a s  ograniczony b y ł  do handlu, a ten przy li­
cznej ludności żyd ow sk iej  tak d a lete  by ł eks  
ploa’tow anv, że  ubóstwo i nędza w e d r z e ć  się  
m u sia ła ,  i znaczna c z ę ś ć  ludu na g ło d  w y s t a ­
w ioną b y ła .  Buch sp ek u la c y jn y ,  jakim się  
nasz  starozakonny o d zn a cza ,  da mu w  kro ce 
p ozn a ć ,  że  uprawa gruntów' w  G alicy i,  skoro  
dlań będzie m o ż l iw ą ,  n ierównie w ięcej  za b ez ­
p ieczy  los je g o  rodziny, aniżeli to przy c h w ie j -  
ności d rob iazgow ego  handlu miejsce mieć m oze- 
U jrzy  on, ż e  teraz nierównie korzystniej p łody  
rolnicze będzie m óg ł  p o z b y w a ć ,  nie mając po-

ła tw ie j  znajdą p rzystęp , aniżeli k iedykolwiek  
u n aszych  w ło śc ia n  trzym ających s ię  uparcie 
starej rutyny.

N ie c h ż e  w ię c  tym razem nie sk oń czy  s ię  na 
projekcie, ale niech raczej śm ia ło  przystąpią  do| 
wykonania , a plan, który żydom  galicyjskim  no­
w ą  zap ow iad a  e r ę ,  zam ieniając ich w  pożyte­
cznych  państwra obyw atel i  w e  w szy tk ich  sferach,  
w kiiku latach stanie s ię  czynem.

Autor artykułu tak obszernie rozebrał rze­
czony projekt sprowadzenia dążności prze­
mysłu izraelitów w Galicyi do rolnictwa, iż 
nie widziemy przyczyny długo się nad nim 
rozwodzie, zw łaszcza , iż jak łatwro każdy 
domyśleć się m oże, nie tylko nic przeciwko 
projektowi nie mamy, ale owszem uważamy 
jako godne pochwały usiłowanie.

Czyli zaś podzielamy z autorem nadzieje ł a ­
twego i szybkiego urzeczywistnienia podo­
bnego planu, to rzecz inna. Korespondent 
Roichszeituny przedstawił całą okoliczność 
z jednej tylko i to jak najwięcej sprzyjającej 
bo teoretycznej, że tak powiemy strony. Jest 
wszakże, jak  zawsze i wszędzie, druga, pra­
ktyczna, która nie m ały szereg trudności 
przedstawia. Nie są to pierwsze usiłowa­
nia w' tej mierze. W  Rosyi, gdzie ukazy 
przed temi tylko ustępują przeszkody, których 
wola choćby najsilniejsza przełamać nie jest 
zdolna, bo leżą w naturze rzeczy, w tern 
państwie, o ile nam wiadomo, kolonie rolni­
cze izraelitami obsadzone, nie udały się 
wcale. D la jakich powodów, szczegółowo 
rozbierać na nieby się podobno nie przydało; 
dość będzie powiedzieć, że głów na trudność 
do przezwyciężenia leży w charakterze sa 
mym starozakonnych. W strę t nieprzezwy­
ciężony do wszelkiej ciężkiej pracy, jest do­
m in u ją c ą  j e g o  c e c h ą :  j a k  s i ln ie  w s t r ę t  ten  
jest wkorzenionym każdemu wiadomo, równie 
jak i to , że kolonie rolnicze z podobnem u- 
sposobieniem udać się nie mogą. N a czas 
więc i to na długi w przedsięwzięciu tego ro­
dzaju rachować trzeba.

jeszcze  słowo. Pominąć nie możemy, że 
przykład karaitów przez korespondenta przy­
toczony, zastosowanym do żydów polskich 
w ogóle być nie może. Żydzi nasi przyszli 
do nas z zachodu, karaici w edług wszelkie-

  o d p a d ła  , , . . .
ł o p a t ą  w  r ę k u ,  l e p s z ą  i p e w n ie j s z ą  dzieciom 
sw oim  z a b e z p ie c z y  p rzy sz ło ść , ;  a j a k  wielkim 
m yśl ta  j e s t  bo d źc rm  d la  ż y d a  ł a t w o  p rz y z n a  
k a ż d y ,  kto zn a  p r z y w ią z a n ie  jego  do domu i fa­
milii. D la t e g o  nie w ą t p i ę ,  że  sk o ro  r a z  z a ł o ­
żo n ą  zo s ta n ie  kolonia ro ln icza  w ym agan iom  od ­
p o w ia d a j ą c a ,  będz ie  s ię  m o g ła  u t rz y m a ć  i r o z ­
g a ł ę z ić .  N ie p rz y ja z n e  z d a n ia ,  ja k ie  się  tu > 
o w d z ie  p r z e c iw  p ro jek to w i s ł y s z e ć  d a j ą  i w  o 
gólc z a p r z e c z a j ą  żydom  zdolności do u p r a w ia ­
nia roli z pom yślnym  sk u tk ie m ,  o d s y ła m  do tej 
w ie lk ie j  l iczby  ż y d ó w ,  k tó rzy  mimo w sze lk ic h  
sz y k a n ,  jak iem i s ta ry  sy s te m a t  w y p r z e ć  ich z po< 
la  u s i ł o w a ł ,  dzie ln ie  w y t r w a l i  i z  w s z e lk ą  pil 
nośc ia  g ru n ta  s w o je  u p ra w ia l i .   ̂ P o z w a la m  so ­
bie z w ró c ić  ich u w a g ę  n a  k a ra . to w ,  k tó rzy  cho ­
c iaż  ż y d z i ,  p r z e c ie ż  znani s ą  w  G alicyi ja k o  w y ­
borni g o s p o d a rz e ;  że  m a ssa  ż y d ó w  m e może 
w y k a z a ć  s ię  z p rz o d k ó w  w  u p r a w ie  roli,  p r z e ­
m a w ia ło b y  to r a c z e j  z a  udaniem  się  p r o je k tu ,  
m ożna s ię  bow iem  s p o d z ie w a ć ,  że  u nich w z n o ­
w ie n ia  i u le p sze n ia  w  g o s p o d a rs tw ie  n ie rów nie

go prawdopodobieństwa przyszli do nas ze 
wschodu. Je s t też to zupełnie odrębna sekta 
mająca swój języ k , zwyczaje i charakter, 
różniący ich od reszty Izraelitów. Ochędow- 
stwo też, nieposzlakowana moralność, porzą­
dek i praca odznaczają to plemię.

Manifesta i buletyny demagogiczne fran- 
cuzkie, które poprzedziły obchód rocznicy 
constytucyi z r. 1 8 4 8 , n*ie m iały żadnego 
skutku. Dzień 4  maja minął spokojnie w P a ­
ryżu a podobno i w całej Francyi. M ani- 
:esta te , jak się czytelnicy z podanych przez 
nas całkowicie lub częściowo przekładów 
z łatw ością przekonać mogli, by ły  echem 
terroryzmu z 1793, deklamacyami demago­
gów, usiłowaniem anarchistów ku sprowa­
dzeniu kwestyj socyalnych z pola dyskussyi 
do walki ulicznej: oburzenie zaś i zgorsze­
nie jakie w yw ołały, nie tylko w całej publi­
czności francuzkiej, ale nawet w najdemo- 
vratyczniejszych stronnictwach, Są dostate­
cznym na nie wyrokiem i Potępieniem. P o­
minęlibyśmy je też milczeniem, gdyby nie 
odezwa deputowanych strony lewej Zgrom a­
dzenia prawodawczego, ta^ zwanych Mon- 
taniardów w przedostatnim numerze pisma 
naszego umieszczona, która zasługuje na
uwagę.

Potępiają oni krwawe hasło manifestów, 
terrorystyczne zasady, ale stawając naprze­
ciw ruchowi, czekać nakazują. P rzez szcze­
gólną zarozum iałość, biorą niejako w rękę 
rewolucyą, aby jej naznaczać i czas i kie­
runek i granice. Zaprawdę ludzi tych nic 
doświadczenie nie uczy. Trzy lata zaled­

wie upłynęło jak oppozycya, na której czele 
s ta ł O dillon-Barrot, w yw ołała agitacyą, któ­
rą później poskromić usiłow ała napróżno. 
W yrzuconą została z kolei, którą otworzyła. 
Naocznemi tego świadkami byli Montaniar- 
dzi, a przecie dziś chcą wstrzymać popęd, 
któremu codziennie dodawali siły . Zaślepieni, 
mniemają, że podkopawszy wszelką powagę, 
będą mogli uzyskać ją  dla słów  swoich. 
Chcą kierować rewolucyą a przecie wiedzieć 
już powinni, że rewolucyą, jest s iłą  domi­
nującą a nie pomocniczą. Zgruchotała ona 
zawsze i wszędzie ręce, kt re nią się chcia­
ły  posługiw ać: zgruchotała je we Francyi 
w r. 1848, podobnieżby teraz uczyniła.

Spodziewaliśmy się że spokojność we 
Francyi przerwaną nie zostanie; ale zaiste 
nie stało  się to wskutek odezwy montaniar- 
dów. Nie jesteśmy fatalistami, nie jesteśmy 
stronnikami siły  materyalnej, i dla tego za­
chowania spokojności nie przypisujemy w ca­
łości ani deszczowi, który padał w dniu 4  
maja w P a ry żu , ani ostrożnościom jakie 
rząd w tej mierze przedsięwziął. W  wielkiej 
części skutek ten należy przypisać znużeniu 
i zwątpieniu ludu francuzkiego. Lud fran- 
cuzki nie wierzy nikomu, nie ma zaufania 
do nikogo. Jeżeli jest rzeczą pewną, że nie 
spełniły  się nadzieje, jakie sobie z rewolu- 
cyi 1848  rokow ał, to również a bardziej 
może jeszcze zawiedzionym był przez ludzi 
których ona pow ołała do w ładzy. S ta ł  on 
się obojętnyi.i i na wezwania i na obietnice. 
Czeka on zapewne, ale nikt we Francyi po­
wiedzieć nie zd o ła , jak długo czekać będzie. 
Mylą się przeto montaniardzi, jeżeli spokoj­
ność tę swojemu przypisać zechcą wpływo­
wi. Nie stronnictwo rewolucyjne p o traf i  ruch 
pochamować. Rewolucyą pohamuje tylko 
potvaga na prawie oparta. N a łąką powagę 
czeka lud francuzki.

Mówiąc zaś te słow a, niechodzi nam by­
najmniej o rząd ale o zasadę. Przypuśmy 
na chwilę wypadki, jakie na Francyę przy­
padek lub niespodzianka sprowadzić może 
Być może restauracya starszej linii Burbo- 
nów; być może przywołaną familia orleań­
ska ; być może w ładza Ludwika Bonapar- 
tego przedłużoną; być może Rzplta z nie­
tykalną konstytucyą zachowaną. Otóż wszyst­
kie te prawdopodobne przypuszczenia przed­
stawiają tylko we Francyi raczej partye i 
formy, aniżeli zasadę. Żadna bowi m z tych 
form nieodpowiada wymogom chwili, ani 
żądaniom narodu, ani potrzebie kraju; żadna 
niema za sobą nietylko jednomyślności, ale 
nawet wyraźnej większości Francyi; żadna 
nie jest konieczną. I w łaśnie też dla braku 
zasady, żadna z tych form przy pad kowie 
sprowadzona nie nada tej powagi, któraby 
rewolucyą powstrzymać mogła.

I w rzeczy sam ej, restauracya starsze 
linii Burbonów w yw ołałaby oppozycyą w kil­
ka miesięcy, rewolucyą najdalej w lat kilka 
powj-ót familii orleańskiej ma już gotową we 
własnym stronnictwie oppozycyą i rewolu­
cyą; j rorogacya w ładzy prezydenta— jest 
wytknięciem tylko; zachowanie bez zmiany 
konstytucyi to c iąg ła  rewolucyą, jak  tego 
mamy dowody.

Nie idzie więc o formę rząd u , ale o jego 
zasadę. Zasady trzeba ludowi francuzkiemu 
pod jaką formą, to mniejsza. Uznanie zasa­
dy wyciągnie go z tej obojętności i niewia­
ry, która jest głównem niebezpieczeństwem. 
Do uznania tego nie skłonią go manifesta 
montaniardów, ale poczucie prawa przyjętego 
za zasadę. W tedy  szanować go będzie w po­
wadze i w ładzy na takiej opierających się 
podstawie.

Nie bez przyczyny zatem wracamy tak 
często do ubolewania nad kierunkiem polityki 
europejskiej, nie bez przyczyny wynurzamy 
życzenia, aby się zmienił. Nie uimuiemv

c a łk ie m  w a ż n o ś c i  k o r z y ś c io m ,  jak ie  p ł y n ą  
z  d o b r eg o  bytu  d la  n arod ów ;  n ie p r z e c z y m y  
w c a le ,  a b y  s i ł a  m a te r y a ln a  nie b y ł a  dla  r z ą ­
d ó w  p o tr z e b n ą ,  a le  u tr z y m u je m y  o r a z ,  że  
g ł ó w n y m  kierunkiem w in no  b y ć  p ra w o  na  
m ora ln ośc i  oparte. N a  tej b o w ie m  d rod ze  
ty lko  d o jd ą  r z ą d y  do tej w ł a ś n i e  p o w a g i ,  
która j e d y n y m  sk u te c z n y m  b ę d z ie  ham ulcem  
dla w s z e lk ic h  a n a rch ic zn y ch  d ą ż n o ś c i  i z a ­
b ie g ó w .   _______________

k o m i t e t
C. K. t o w a r zy stw a  g ospodarczo- rolniczego 

KRAKOWSKIEGO.
Wiadomo j e s t ,  ile od lat kilku panująca  

choroba ziemniaków', zajmuje u w a g ę  uczonych  
i gospodarzy . N a chorobę tę zapatrując s ię  ob­
serw ujący  z różnych s ta n o w isk , różne onejże  
przypisują przyczyny: raz odnoszą  ją  do p rzy ­
czyn aerotycznych , drugi raz do tellurycznycli  
czyli powdetrza lub ziemi. Gdy w s z a k ż e  przed­
miot ten tak w a żn y  dotąd stanow czo  zbadanym  
nie z o s t a ł ,  a tern samem nie można je s z c z e  na­
potkać na środki, któreby tej pladze n iew ątpli­
w ie  z a r a d z a ły ,  Komitet u zn a ł  za rzec z  w ie lce  
potrzebną, p rze d s ięw z ięc ie  w  r. b: o b se n v a c y i  
jak najdokładniejszych  pod p o w y ż sz y m  w z g lę ­
dem. W  skutek czego  w z y w a  nie tylko c z ło n ­
ków T o w a r z y s t w a , ale nadto w szy s tk ich  z ie ­
mian, aby przedmiotowi temu w  r. b. p o św ię­
cili s z czegó ln ą  u w a g ę  i w e g e ta c y ą  ziem niaków  
od chwili  ich w ze jśc ia  aż  do wybrania  z ziemi 
najtroskliwiej o b se r w o w a li :  a następnie o z ja ­
w iskach  w eg e ta c y i  zdali w  cza s ie  s w y m  Komi­
tetowi jak najdokładniejsze  spraw ozdania  obja­
śniające następujące s z c z e g ó ły .

a )  W  jakiej kolei płodozmianu ziemniaki z a -  
sadzonemi zu sta ły .

b )  N a ja k ie j  g lebie ,  tęgiej czyli  lekkiej, suchej  
lub w ilg o tn e j ,  na pagórkach lub w  ró­
wninach.

c )  Czyli posadzonemi z o s ta ły  w  naw ozie lub 
bez n a w o zu .

d )  Jak ie  gatunki ziem niaków posadz il i ,  c a ł e  
lub pokrajane, w c z e śn e  lub późne.

e )  W  jakim czas ie  ziemniaki posadzonemi z o ­
s ta ły .

f )  Jak  rola pod nie uprawioną z o s t a ła ,  i czy li  
posadzone b y ły  pod p łu g  w rzędy lub w  g ra ­
bie pod motykę.

y )  Czyli ziemniaki b y ły  obradlane i ile razy,  
lub też bez obsyw an ia  ro s ły .

h )  Czyli i w  którym czas ie  o k a z a ła  s ię  na 
nich zaraza , i czyli ta z a c z ę ła  s ię  od c z e r ­
nienia ło d y g ,  lub od psucia s ię  korzeni.

i )  J ak a  m o g ła  być przyczyna zarazy ,  czyli  
spadnięc ie  szkod liw ej rosy lub d eszczu ,  
czy li  też  inna pewna lub domniemana przy­
czyna.

k )  Czyli w  razie, jeżeli po okazaniu s ię  zara­
z y  na liściach, ło d y g i  oderżniętemi zosta ­
ł y ,  raraza ziemniakom nie udzieli ła  się,  
lub też  takow e tym sposobem od zarazy  
ocalonemi zo s ta ły .

O Jak  prędko po okazaniu t ię  zarazy  ło d y g i  
u sch ły .

ni) Czyli ziemniaki w y d a ł y  nasienie. 
n )  Jaka ilość ziem niaków stosuokovyo po ich  

wykopaniu u le g ła  z e p su c iu ,  a mianowicie  
czyli zgnilizna b y ła  sucha lub wilgotna,  

o )  Jaki plon w  ogólności o k a z a ł  się  i czyli  
ten b y ł  w ięk sz y m  od plonu lat poprzednich  
lub mniejszym w  danych stosunkach. 

Komitet pochlebia so b ie ,  iż tak C złonki T o ­
w a rz y s tw a ,  jak  obyw atele  ziem scy o ogolne do­
bro troskliwi, ze ch cą  poświęcić leniu w ażnemu  
przedmiotowi sw o ją  uw agę i udzielić  nie omie­
szkają  Komitetowi rezultatu sw ych  sp ostrzeżeń ,  
by go tern samem postawić w  stanie zg łęb ien ia  
przyczyn  choroby, i ? °k o licznośc i  dozw olą  
podania środków, które y na p r z y s z ło ś ć  upra­
wiających  tę roślinę od ponoszen ia  szkód za­
s łon ić  z d o ła ły -  .

K ra k ó w  dnia k w ie tn ia  1851.
Z astępca  p rezydu jącego  Darowsk i -  

S ek r .  J .  Jerzm anowski.

ujmujemy

W Y S T A W A  LOADYASKA.
V .

Ł o i l d y * 1 4go m aja

N ied z ie la— p a ła c  w ystaw y zam k n ię ty —-d z ie ń  u -  
ro czy sty  a k to  się o jego  uroczystości chce p rz e ­
k o n ać  n iech p r z y j e ż d ż a  d° 'Anglii, l r z e z  cały  
ty d z ie ń  jeszcze  śpiącego dochodził m nie g w ar u -  
liczn y , tu rk o t powozów, k rzy k i przekupniów; d zi-
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siaj spokoj głęboki w  dom u, jeszcze  g łęb szy  na rzyść lub strata. G dybyśm y od niego domagali 
u lic y , którym ukołysany rozkosznie przespałem  się pomocy, w tedy wzajem nie m iałby prawo od 
zwykłą, godzinę wstawania. nas żądać rachunków, w yłożen ia  celu i środków,

L ecz  tu m uszę ostrzedz i przeprosić czytelnika lecz dopóki się biernie w zględem  towarzystwa za-
jeź li w  dzisiejszym  liście odrzucę pióro dziennikarskie chowuje, kontroli jego  n ik th y  nieprzypuścił. Tu  
i ośm ielę się zająć go nieco s a m y m  sobą,^ Kto kontrolą  je st  opinia publiezm f, yw arancyą  uczci- 
nieciekawy dowiedzieć się w rażeń pierwszej mej wość i rzetelność, bodźcem  zaufanie i m iłość dobra
niedzieli w  Londynie i przysłuchać się rozmowie, 
jaką przez cały  dzień prow adziłem , tego żegnam  
zawczasu, bo jako sum ienny kupiec zawodem nie- 
chcę stracić mej praktyki.

P o  tym w stępie, jeźli kto pozostał, do kogo mam  
m ówić, prowadzę rzecz dalej. Na ulicy, jakem  po­
w ied zia ł, niekręcą się nawet omnibusy te dwu­
konne a ciężkie lataw ce, które codzień Londyn  
do koła objeżdżają. I u j owdzie otwierają się 
d rzw i, w ychodzą m ężczyźni z książkam i do na 
b ożeń stw a , za mmi kobiety i dzieci; w szystko  
śp ieszy  do kościoła. Idę i ja . R ozpoczyna się 
nabożeństw o, zasiadam w ław ce. Mój sąsiad w i­
dząc, że memam książki ofiaruje mi swoję. N ieco  
innie to zastanowiło, n iesłyszałem  o tym  zw ycza­
ju , niewiedząc jak się mam zn a le ść , a niechcąc 

w_°b obrazić grzecznego sąsiada, przyjąłem . 
W kościele taka c isza , że m odlitwa kapłana,jak
ł>y echo ogólnego w zniesienia m y śli, zwolna roz­
chodzi się po świątyni. Spojrzałem  na ław ki, w i­
dzę w chodzących m ężczyzn i kobiety, ale n iew i- 
dzę aby się ktoś og ląd ał, lustrował twarze i toa­
lety przychodniów , w szyscy  zatopieni w m odłach. 
To mnie znowu nieco zastanowiło, przychodzi na 
m yśl porównanie  lecz m sza się sk oń czy ła , są­
siad mój zabierał się do wyjścia. O tw orzyłem  mu 
drogę i za nim w yszedłem .

Fizyonom ia u licy zm ieniła się nieco, więcej lu ­
dzi, ale w szyscy  się śpieszą jeszcze do kościołów  
lub wracają do domów. S p ieszy łem  się, chcąc za ­
stać m ego przyjaciela. Zastałem  go w łaśnie w chwi­
li powrotu z kościoła. W rażenie, które mnie prze­
ję ło , stało się naturalnie przedmiotem  pierwszych  
słów  rozm owy.

—  A nglia jest kraj wysoko relig ijn y , rzekłem .
—  Tak je s t ,  odpow iedział mi p. M ichał. Tu  

religijność złączy ła  się z  obyczajam i, człow iek  nie- 
religijny lub nieszanujący swojej i drugich religii, 
niebyłby cierpiany w  towarzystwie.

—  R zecz słuszna— czy  b yłeś w  kościele?
—  M y protestanci chodzim y w  n iedzielę dwa, 

nawet trzy razy do kościoła. Rano około H ej, 
po południu m iędzy 3ią a 4tą i wieczorem  m ię­
d zy  7mą a 8mą.

—  A  zatem  niem asz dla m nie czasu?
—  Przepraszam , dzisiejszy  dzień przeznaczy­

łem  dla ciebie. Jest ju ż koło le j ,  teraz w szyścy
iją  na spacer, ujrzysz parki przepełnione. C zy  
chcesz iść.?

—  Z g o d a  1
W yszliśm y. D eszcz dopiero co przestał padać 

zabierało się na kilkugodzinną pogodę. W iado­
mo wszystkim , że w  L ondynie o tej porze ani na 
czas p iękny rachow ać, ani bez parasola wycho  
dzić niem ożna. O d siedm iu d n i, jeden  dopiero 
b y ł p ięk n y , a tym  jednym  b y ł w łaśnie dzień o- 
twarcia w ystawy. A nglicy  w szyscy  m ówią żartem, 
że ich królowa ma m oc czarowania chmur, bo ile 
razy pokazuje się publicznie, zawsze jest pogoda, 
W  rzeczy samój padał deszcz przez cały  tydzień, 
Igo  maja słońce św ieciło , a od 2go  począw szy  
niem a dwóch godzin , aby śn ieg , grad lub deszcz 
a w braku tych nieprzejrzana m g ła , n ieozięb iały  
powietrza.

Z bliżyliśm y się do jednego z parków. T łu ­
m y ludzi m ijały się do k o ła , ze w szystkich  
stron nadjeżdżały  p ow ozy , A n g licy , A ngielk i na 
koniach galopow ały po wielkich aleach parku. 
N a rogu u licy  spostrzegłem  kilkadziesiąt dziew ­
cząt ubranych schludnie i ciepło w  szare sukien­
ki i p łaszcze z kapiszonam i tegoż koloru.

—  Co to jest— zapytałem .
—  S z k o ła  ubogich d ziew cząt, której podo­

bnych jest m nóstwo. L udzie dobroczynni w yszu­
kują m łode dziew czyn ki, bo niejedna assocyacya  
ma swoję w łasną p olicyą; biorą je  do zakładu, 
dają żyw ność, odzienie i opatrują w szysztkie po­
trzeb y , a co najw ażniejsza, uczą rzem iosła lub 
jakiego bądź uczciw ego zatrudnienia.

—  C zy to jest zakład rządowy?
—  G dzietam ! P o  co zak łady rządow e, kiedy  

dj Wszystko robi się przez assocyacye lub skład- 
’*• Któś poweźm ie m yśl ślachetną i udziela ją  

swoup przyjaciołom . Zastanawiają się, rozważają

ogólnego przez należyte zrozum ienie w łasnego in -  
teressu. O t patrzaj, stoim y przed kantorem s łu ­
żących.

—  A ha, to pewno bióro policyi?
—  Bynajm niej. Przekonano się, że polieya w  tej 

sprawie n igdy dobrym  pośrednikiem być niem oże
-  Jak żeż więc? /
- P o  prostu. O głoszono że stowarzyszenie kilku  

lub kilkunastu ludzi pośredniczyć chce m iędzy  
tymi, co szukają służby a tymi co potrzebują słu  
żących. Jedni w ięc i drudzy tu się zgłaszają i 
takich biór, jeź li się nie m y lę , jest kilkadziesiąt, 
K iedy słu żący  żąda u m ieszczenia , k ładzie w a­
runki ̂ i oświadcza gd zie b y ł ,  ajent towarzyswa  
udaje się do dawnego pana lub pani po św iade­
ctwo.

-A h !  K tóż w ierzy tego rodzaju świadectwom , 
przerwałem  kontent że tą uwagą, która mi się na­
sunęła z doświadczenia, obrócę w niw ecz rozprawę 
m ego Anglomana.

—- I  bardzo w ierzym y, odpowiedział. A nglik  
nieda dobrego świadectwa, k iedy służący na złe  
zasługuje lub przeciwnie; bo jest rzetelny i ceni 
swoje słow o; w ie zaś nadto, że za każde św iade­
ctwo fałszyw e czeka go odpowiedzialność. B y ły  
przykłady, że ktoś wsparty na dobrem świedectwie 
słu żącego , przyjął nicponia; przekonaw szy się o- 
sk arży ł fałszyw ie poświadczającego.

— K tóż w ygrał proces, bardzom ciekawy!
. ; Ten co fałszyw ie pośw iadczył zap łacił karę

ńeniężną; lecz bardziej niż zapłaty, lęka się ka­
żdy publicznej opinii, bo tego rodzaju processa jak  
wszystkie policyjne i krym inalne ogłaszane są 
w dziennikach. W  ten sposób jawność kształci 
charakter narodu, umoralnia obywateli. Kraj, który  
się boi jawności, musi m ieć coś do ukrywania, kraj 
to niemoralny! Opinia publiczna u nas, i podo­
bno tylko u nas, jest ostatnią i decydującą apel- 
lacyą , jest panią w szystkiego. Ona rządzi, ona 
wydaje p raw a, ona stawia lub obala m inisterya  
a z niemi system ata. L ecz patrz, jak zagadaliśm y  
się , oto H yd e Bark i pałac w ystawy. Co m yślisz  
czyby to w każdym  m ieście niem ożna m ieć takiego  
>arku, tylko trzeba trochę wyrobionego ducha 

estetycznego, ducha porządku. C zem żeby był Lon­
dyn bez parków? Saharą kamienną, w  którójby się 
ludzie dusili. W idziałeś, co tu jest placów, pra­
wie na każdym  o g r ó d e k ,  d o  k tó r e g o  m ie s z k a ń c y  
o k o l ic z n y c h  d o m ó w  mają p r a w o  u c z ę s z c z a ć  a  w y­
n io s łe  d r z e w a  i z ie lo n o ś ć  zapewnia im  w  m ie s z k a ­
niach św ieże powietrze i m iły  widok. Ileż to na 
stałym  lądzie jest placów  zawalonych straganami 

kupam i błota. P oznosić w szystkie stragany, 
zm usić przekupniów do najmowania sklepów po 
ulicach a na placach pozasadzać drzewa i aleje. 
W  ten sposób mjasto się ożyw i, bo będzie m iało 
więcej kupców i upiękni się, b a  zam iast błota i o- 
łrzyd liw ych  bud, m iła rostaczać się będzie z ie­
loność.

w  wagonie, że plan ju ż przyjęty. T a wiadomość 
nieco go zm artwiła, lecz tak silne m iał przeko­
nanie o w yższości swego d zie ł.., że się nie cofnął.

—  »C zy jadłeś obiad pyta go komissarz wy  
stawy.

—- „Nie ja d łem , lecz mam go w  kieszeni od 
powiada Paxton.

„Jedz w ięc , ja  tym czasem , choć to zabro 
n io n o , zapalę cygaro i obaeżę twój plan jeź li po 
zwolisz.

„P roszę, odpowiada najspokojniej Paxton  
oddaw szy p la n , dobywa zimną w ołow inę i chleb, 
ale wpatruje się bystro w  twarz komissarza. Ten  
tym czasem  spojrzał, po chwili poczyna się pilniej 
wpatryw ać, nareszcie cygaro mu gaśn ie , on nie 
w iedząc ô  tern ciągnie go przez jaki kwadrans 
D ość długi czas trwało m ilczen ie, komissarz oczu  
nieoderwał od p lanu , Paxton od twarzy korni 
sa rza , który składając p ap ier, opuścił rece i za­
wołał.

—  „ W  ounderful!
—  „C zy pan m yślisz , rzecze P axton , kryją' 

swe ukontentowanie, że kom issya go przyjm ie.
—  „Niewiem  nic —  obaczem y. W ed łu g  mnie 

przyjąć powinna!
L ecz  niestało się tak od razu. M imo nieza­

przeczonej w yższości p lan u , mimo rozlicznych sta­
rań , kom issya niechciała cofnąć swój decyzyi. 
W tedy p. Paxton  rysunek swój zakomunikował 
dziennikowi The Illustra ted  Jjondon N e w s , który 
go natychm iast ogłosił i zaw ezw ał kom issyą do 
powtórnej deliberacyi. W n et poparły jego  słowa  
inne dzienn ik i, poczęto m ówić coraz głośni ój, co
raz mocniej nalegać i kom issya ustąpiła. W  ten

Patrząc na p a łac , przypom inam  sobie nowy  
przykład na poparcie tego, com m ów ił o opinii pu­
blicznej w  L ondynie. W ierz, że jak  w szędzie tak 
i u nas, niebrakowało na ludziach co lubią stra­
szyć. Z łych  wróżb ulękła się kom issya w ystaw y  
i bojąc się przy takim zbiegu cudzoziem ców , jaki 
przew idyw ano, narazić bezpieczeństw o królowej, 
urzekła, że tylko członkow ie ciała dyplom atycznego  
>ędą przytom ni uroczystości otwarcia. W iększa

sposób wielki pom ysł p. P a x to n , został urzeczy­
wistniony.

B y ła  godzina 3cia z południa. Pow iedziałem  
memu przyjacielow i, że zjadłszy lekkie śniadanie 
przed 1 0 , jestem  g łod ny i radbym co przed obia­
dem przekąsić.

U śm iechnął się p. M ichał. To mnie obruszyło  
zdawało mi się że sobie pom yślał, prawdziwy K ra­
kowiak , o w ielu rzeozach zap om ni, o obiedzie  
nigdy. L ecz on rzekł. „Jesteśm y właśnie w  po 
błiżu traktyerni w szystkich narodów. W szak  sły  
szałeś o S o y e s ie , radbyś się spotkać z barsz 
czem  i rurą. T ego niedostaniesz a le , kuchni 
francuzka w yborna, Soyes był kucharzem  w klu- 
:iie reformy. Teraz najął ogrom ny dom i ogród  
wspaniały, gdzie na w ielką skalę urządził resta. 
uracyą. P ójdźm y tam.

Poszliśm y. W  rzeczy samej ginach w span ia ły  
ogród obszerny i piękny o ile m ogłem  sądzić 
z dala. W e drzwiach zachodzi nam odźwierny  
żąda szyllinga.

—  „ Z a  c o ?
—  „Za w idzenie 1
— „M y tu jeść przyszliśm y, jeść nie zwiedzać!
—  „Restauracya dopiero 16 będzie otwarta, 

T ym czasem , jeśli panowie chcą zw iedzić dom  
ogród , proszę o szyllinga od osoby!

—  „Bardzo dziękujem y. R zecz fatalna, za­
woła p. M ich a ł, w tej okolicy restauracyi niema, 
bo tu m ieszkają u b od zy , albo tćż lu d z ie , mający 
faniilie. P ierw szych  niestać na życie w restaura­
c y i, drudzy zanadto kochają swą rodzinę, aby 
p rzyszedłszy z bióra do d om u , niem ieli z nią 
wieczoru przepędzić. Coż poczniem y?

— Idźm y dalej. O kilkadziesiąt kroków na­
potkaliśm y drugi dom z napisem : D ining-R oom  
Zakład zdaw ał się być d u ż y , przez drzwi wyglą-

i Irlllcoro flziPWPVQfdało kilku kelnerów i kilkoro dziewcząt.
W chodzim y, drzwi zam knięte. Co to znaczy  

zapytałem ?
„G odzina nabożeństw a, niewolno nic sprze-

część dzienników  powstała przeciw  tćj decyzyi: ich d aw ać, odpowiadają nam przez drzwi.

w

badają, ucz;i gję wzajem nie, nareszcie formują to-
7 m v f¥ °  * zbierają składki. Składki są jedno-

z a m o ż n iS  ci;^ łe! Jilk si? kto zobow iąże. N iem a  
l.-lL-nmsh. Zego nueszkanca, któryby do kilku lub 
i -c-ieciu h m \arzy stw n ienależał, któryby kilku- 

d - na Ł kilkuset funtów roczn ie , a  często i 
o h r o n i o n *  ^  nieobracał. U  nas żebranina 

by się niem ogła.a 1 b y ła  wolna, utrzym ać-
nem my 0 ze m e bardzići

m efa a 0 1 } J • ?> jak ja łm użna, dawana czę­
ściowo i P f  f  ^  aych- To co człow iek m iło­
sierny roz< •> P szv>q f  00 m ówiąc nawiasem

L m tg s ,  *
mę. Sum y kilkuidznesuęciu takich dodane
tworzą gotow y fundusz n zakład prawdziwie po­
żyteczny. ,

— K tóż jest kontrolorem składek?
—  R ząd niechce nim  b y ć 1 nie może. Niechce, bo 

zanadto w iele ma do czynieina i zana(lt(. sumień- w siani uo w agonu Kolei żelaznej p o s t a n o w i w s z y  
m e chce d o p e ł n i ć  s w y c h  obowiazkow, by sxę n n ^ j  cliać do L on dyn u , gdzie jak  sły sza ł naradzano

J z ^ z y  wychodzące^ z j e g  • ue śię nad rozlicznem i planami. W  drodze spotyka
m oże, bo to m e są jego  p ien iąd ze, m e jego  ko-jed nego  z kom issarzy w ystawy, który m u powiada

attak b y ł tak m ocny, że kom issya postanowienie 
swe cofnęła. Podobnież m usiała się stosować co 
do ceny biletów, które jak najwyżej chciała ozna­
czyć, lecz api razu uchw ały jej nie wytrzym ały  
próby dyskussyi publicznój, dopóki nałożone ceny  
niezd&wały się być słusznem i. Co m yślisz o bu­
dowie pałacu?

—  Jest w spaniały—  odrzekłem  stając i mierząc 
okiem  olbrzymią rozległość tego panteonu indu- 
■ndustryi —  jest uderzający ogromem, ale za niski!

stosunku swej długości.
—  Tak się w ydaje zew nątrz; wewnątrz, czy  

uw ażałeś jak nieproporcyonalność ta zn ik ła , zre­
sztą natura budynku w ym agała takiego rozkładu. 
C zy opisyw ałeś ju ż  plan budowli?

—  D ziś  w łaśnie mam o nim pisać.
—  Niezapom nij w ięc dodać szczegó łu , który 

twoich czytelników interessować będzie. Jak  w ia­
domo, architektem pałacu jest pan Paxton. On 
pierw szy w padł na m yśl wystawienia gm achu ze 
szk ła  i żelaza. S łu ży ł i dotąd słu ży  u ks. D e ­
vonshire za ogrodnika; architektem zrobił się sam 
i  u czyn ił im ię swe sław nem  przez wybudowanie 
wielkićj oranżeryi. N a pewnem  zgrom adzeniu,

fdzie prezydow ał, zdawano sprawę z przedm iotu  
tóry znał na pamięć; n iesłuchał więc, lecz w ziąw ­

szy  pióro w  rękę, na arkuszu b ibuły kreślił plan 
jakiegoś dom u, tak sob ie, z niechcenia. W  t&a 
nagle m yśl nowa wpadła m u do g łow y, rysuje 
pilniój i wciągu godziny wykończa z grubsza plan 
pałacu w ystawy. P o  skończonój sessyi zasiadł do 
pracy. R ysow ał całą noc, przez dziesięć nastę­
pnych dni nie w ychodząc z pokoju, czyn ił obra- 
chowania i w ykończał części planu; jedenastego  
w siadł do wagonu kolei żelaznej postanow iw szy

„D o której ?
—  „D o piątój!
—  Jeszcze lcpiój, zaw ołaliśm y obydwa i nieco  

w złym  humorze szliśm y dalej niemówiąc słowa. 
U lica ciągnęła się w zd łuż H yde-P ark  u . p0j,Q _ 
łacu mnóstwo spacerowało ciekaw ych, m iędzy  
nimi spostrzegłem  k ilk u , jak s i ę n a  pierwszy rzut
oka zd aw ało , ubogich ch łopczyków  w  czerwonych  
spencerkach i szarych grubych spodniach.

Co to jest zapytałem .
To rzecz zupełnie n o w a : wielu o niej nie 

wie jeszcze w  L ondynie. Opowiem  ci, bo wiado 
mość ciek aw a, a jestem  p ew ien , ze nieom ieszkasz 
tego czytelnikom  swoim  powtórzyć. Jeden ze zna­
komitych tutejszych arystokratów, lord Ashburn  
za łoży ł tow arzystw o, z pomocą ktorego utworzył 
tak zwaną Rayyedsohool to jest szkołę obdartusów. 
Jest w  niej k ilkuset dawnych uliczników, którzy  
jak słyszałem , postępy czynią zn aczn e, ale niedość 
że głow a ich się k sz ta łc i, serce się od razu u le­
psza. P rzed  kilkunastoma dniami przyszło towa­
rzystwu na m yśl spróbować, czyli tych uliczników  
niem ożnaby ju ż  puścić w  świat sam ych , aby szli 
d alej, niezbaczając z drogi prostej.  ̂ M iał to być 
praktyczny exam in nauki moralności dawanój sło ­
wem i czynem  w szkole. W ym yślono dla nich  
nowe rzem iosło, jak na L on d yn , bo w Paryżu  da­
wno potrzeba je  odkryła, tojest czyszczenia bu­
tów na ulicy. W ybrano piędziesięchi starszych, 
posprawiano im jednakowe jak  widzisz kostium y, 
dano każdem u sto łeczek , kilka szczotek , kilka

zaledwo od 1 mają rozpocząw szy swe rzemiosło, 
już się zawiązali w tow arzystw o, obrali dyrekcyą, 
kasyera i zarobione pieniądze codzień do współ- 
nój składają kassy. P a trza j, z tych chłopców, i  
z których bez pom ocy uczciwej a rozsądnej zro­
b iłaby się banda żebraków lub z ło d z ie i, z tych 
chłopców kraj p iędziesięciu  zyska porządnych o- 
bywateli. Oni się w szyscy będą kontrolow ać, ufam 
że moralnie n ieupadną, byleby tylko finanse im 
dopisyw ały, bo mimo ruchu londyńsk iego, mimo J 
codziennego deszczu, ulice nasze są czyste , jak  
mało gdzie w Kuropie.

K ończąc te słow a towarzysz mój obaczył re­
stauracya. Zakład w ydaw ał się być obszerny, na 
szyldzie francczki napis: Restauracya p o d  W ater­
loo! P om ysł dość nieszczęśliw y jak  dla gospoda­
rza, który chciał przywabić Francuzów. L ecz że ! 
nas W aterloo nieodstraszyło, w eszliśm y.

P ięć  czy sześć sal ogrom nych, zastawionych  
stołem  z nakryciem. W  każdej sali buffet z cia- ' 
stami, likieram i, a za nim dziewczęta, obok kelnery I 
— lecz obok służby, w  traktyerni żywćj duszy nie 
było! P ocząłem  źle prorokować, lecz m n ie 'u p e­
w nił mój przyjaciel, że wczoraj i przedwczoraj b ył 
tutaj ścisk ludu i jutro będzie toż samo.

N a drzwiach napisane: Table d'hote a tóute heu- 
re. W e dwóch trudno było stanowić table 
d'hote, prosiliśm y w ięc o kartę. Podano zupę, p y ­
tamy kelnera co jest do picia?

—  „N ic— odpowiada najspokojniej.“
—  „Jakto n ic— przecież tu restauracya?'1
—  „Nie ma nic do picia aż do godziny piątćj; 

właśnie m ieliśm y zamknąć restauracyą. Jeść m o­
żecie panowie, p ić— chyba w odę.“

Spojrzeliśm y po sob ie, na dżdzżystą porę i 
m glisty klim at A ngielsk i, woda zdaw ała nam się 
być za chłodna. S iedzieliśm y w ięc z skwaszoną | 
m iną, trzymając w ręku łyżk ę i rozm yślając nad 
naszą zu p ą , a raczej nad wolnością A ngielską, I 
która się w  niedzielę nawet upić niedozwala!

, f . m w szed ł gosp odarz, ja  człow iek północny, 
silniej party uczuciem  potrzeby i łechtany nadzie­
ją, powtarzam pytanie.

— „C zy panom odmówiono, odpowiada gospo­
darz po francuzku."

—  „Tak je s t .1'
—  „To praw da, że jest kara 50 Ł . na tego, 

ctoryby w  miejscu publicznym  sprzedawał cos do 
aicia podczas nabożeństwa. L ecz żeście panowie | 
irzed nabożeństwem  zażądali ob iadu, a obiadu  
lez napoju niem a; jak  w tedy niem ógłem  panom  

odm ów ić, tak i teraz służyć m u szę, inaczej mo­
glibyście panowie wstać niejadłszy obiadu.1'

I po tein arcydziele dyalektyki, gospodarz nasz 
jodparł się obiema rękami, a nachyliw szy głow ę, l 

nadstaw iw szy ucha, zapytał: czem  mam służyć: 
— Prosim y o butelkę Bordeaux, rzecze mój prży-

aciel do gospodarza, po którego odejściu dodał: 
Oto znać I  rancuza. Trzym a się do woli albo li­
tery, albo ducha prawa jak mu potrzeba, aby je  
obejść.

— I  owszem , tóm lepiej dla nas, odpowiedziałem  
rozweseloną miną, zabierając się do zupy.

Btorrespondencya Czasu.

Wiedeń 8 maja.

W yznaczona na wczorajszem posiedzeniu u pana 
Kiibeck komisya, dla rozpatrzenia szczegółów za­
wartych w projekcie finansowym p. de Krauss, u-  
konstyluowala się dzisiaj i rozpoczęła swą prace. 
Główne punkta tego projektu już wam są wiadome. 
Na wczorajszej naradzie znalazły one mało przeci­
wników. Były wszakże zdania, że pożyczka mała 
nie doprowadzi do zamierzonego celu, i że trzeba 
się na radykalnej kuraeyi, a nie na palliatywach o-  
przeć. P. de Bruck, jakem wam doniósł, był i jest  
tego przekonania. VV komitecie, który się dzisiaj 
ukonstytuował, zdaje s ię ,  że p. Desewfy popierać 
będzie tę myśl całą siłą.

P. d'Arnim złożył wczoraj Cesarzowi swe listy 
wierzytelne. Przyjęcie nowego posła było nietylko 
grzeczne, ale prawie uprzejm e. Uważać śmiało mo­
żecie opozycyą dotychczasową Prus za skończona. 
W Dreźnie Austrya pewna jest większości dla wszyst­
kich swoich projektów.

Mówią coraz więcej 6 bliskićj redukcyi wojska. 
Rozporządzenia, któremi się zajmuje w tej mierze 
ministeryum wojny, mają być wygotowane w końcu 
miesiąca.

Kwestya wychodźców zamkniętych w Kytajah, tak 
się zakończyła, jakem wam przed kilkunastu dniami 
zapowiedział. Rząd tutejszy odebrał już stanowczą 
ze Stambułu odpowiedź. ^

Przegląd Polityczny.
Według wiadomości, które odbieramy z Warsza­

wy, Cesarz Mikołaj wraz z Cesarzową przybędą do 
tego miasta na dniu 13 b. m., Król zaś pruski z Kró­
lową spodziewani są tamże w dniu 15 t. m.

— Na czele wojskowej komissyi związkowej ma stać 
fm. Schónhals. Przed otwarciem nowego Bundesta- ̂ ^ , rxmvti im. ^utiumirtta. i ińc t i  DUilUKhld—

paczek szuvvaxu i uwiadom iw szy puoiiczność d z ie ń -g u  mają być załatwione ważniejsze projckta komis- 
nikami, z drobną zapom ogą pieniężną kazano im syj konferencyjnych w D r e ź n ie , które były przed- 
ruszać w świat. W  ten sposo mogą 80bie onijmiotem obrad posiedzenia pełnego, odbytego tamże 
uzbierać kapitalik, którym  rozpoczną większe rzc-Jdnia 3go maja; a między niemi głów ne są: skład 
niiosła albo też z pomocą ktorego przeniosą się władzy wykonawczej, regulamin przy głosowaniu 
do Australii. R zecz dziwna jak mocno jest u A n - na zebraniu związkowem, od czego, jak to już nie- 
glików wkorzeniony duch assocyacyj. T e malcy[raz nadm ienialiśm y, bardzo w ie le  zależy rew izya
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konsty tucyi R zeszy  i konslytucyj 
państw.

N iek tóre  księstw a dawnej Unii pruskiej chcąc  o -  
kazać zu pe łną  od Prus n iezaw is ło ść ,  nie czekają 
ja k  rząd  prusk i p ra g n ą ł  na przyjazd pełnom ocnika  
p ru s k ie g o ,  ale w ysy ła ją  zaw czasu sw oich  posłów  
do Frankfurtu . Tak uczyniły  B a d e n ,  O ldenburg , 
Nassau i Lubeka.

Minister P fordten  s ta ra ł  się odw ieść  króla  Ba­
w arsk iego  od zamianowania rad zc y  D onnigera  po­
s łem  do Frankfurtu .

Gazeta Pocztowa Frankfurcka d o n o s i , i ź Anglia 
używ a w p ływ u  sw ego  za pośrednic tw em  księcia 
K oburgsk iego  na drobne  księstw a T u ry n g sk ie ,  aby 
p rzeszk ad zać  Austry i w je j  planach przystąpienia do 
Związku niem ieck iego ,  i źe  j e n e r a ł  Radowitz  po ­
piera  tamże s t ronn ic tw o  pruskie.

Załoga  kasselska zw iększoną zos ta ła  piechotą b a ­
w arską  i wynosi te raz  do 7 0 0 0  ludzi.

Izby p rusk ie  zam knię te  być mają 9go  m aja , o 
czem już . p re zy d e n t  hr. R it tberg  Izbę w yższą z a ­
w iadom ił 49ciu  deputow anych  z Izby niższej zło  
ży ło  p ro tes tacy ę  przeciw  now em u p raw u  d ru k o w e­
mu, ja k o  narusza jącem u konstytucyę.

Na posiedzeniu  Izb obu w dniu 7g o  maja za jm o­
w ano się p e ty c y a m i, a mianowicie m iędzy innemi 
od nauczycieli  o pow iększen ie  p łacy , w spraw ie  
w ydalonego  Dra H ayma, w zględem  w ynagro d zen ia  
szkód za spalone budynki p rzy  chw ytan iu  C ze rk ie -  
sów  pod Inow roc ław iem  itd.

—  Gazeta Spenera p is z e ,  ź e ' p o d  Łow iczem  na 
rew ii ma być zjazd kilku panujących.

—  Jak  w Paryżu, tak w ca łe j  F ra n c y i ,  rocznica  
4g o  maja odby ła  się spokojnie. Pog łosk i o ro z r u ­
chach w L yo n ie ,  k tó re  w p ły n ę ły  n iepom yślnie  na 
g ie łd ę ,  pokazały  się bezzasadnemi. Posiedzenie  Izby 
5go  było m a io -w ażne .  Pro tes tacya  p. Pascal -Duprat 
p rzec iw ko  z łożen iu  p e ty c y i , żądającej p rzed łużen ia  
p rezyden tu ry ,  jako n iek o n s ty tu cy jne j , w y w o ła ło  o -  
św iadczenie  ze strony  p. L a ro c h e ja c q u e le in , źe  on 
i je g o  przyjac ie le  g ło so w ać  będą p rzeciw ko r e w i -  
zyi konstytucyi tak d łu g o ,  dopóki p raw o z dnia 31 
maja n iebędz ie  poddane rew izyi.  W  obce w idocznej 
dążności p. B e r ry e r  ku prolongacyi w ła d z y  p rezy ­
denta , ośw iadczenie  to zd radza  zup e łn ą  scyssyą 
między tymi dwoma przyw ódzcam i legitymizmu.

—  Dzienniki angielskie podają  bliższe szczegó ły  
ostatnich wypadków' w P o rtuga li i ,  k tó rych  tre ść  
znana już czytelnikom naszym z w czorajsze j  d ep e ­
szy te legraficznej. P ow itan ie  stanow czo  w z ię ło  górę; 
Saldanha z tryumfem w sz ed ł  do O p o rto ,  a hr. Tho- 
m ar z łożyw szy  dymisyą w r ę c e  k ró lo w e j , sch ron ił  
się na s ta tek  angielski. Królowa poleciła  księciu 
T erce iry  z łożen ie  now ego  gabinetu.

pojedynczych' Bośnii, Omcr basza znajduje się w  Novi. Feldm.
1 baron Burits udał się tamże dla powitania baszy 
w' imieniu baua Kroacyi.

— M ów ią , że  J. C. Mość odmówił sankcyi 
przedstawionemu sobie statutowi organ izacyjne­
mu dla Siedmiogrodu.

— Hr. Chainbord (ks iążę  Bordeaux) pojutrze  
spodziewany jest  w zamku Frohsdorff, dokąd 
księżna Augouleme już wczoraj odjechała.

—  Pogłoska  jakoby towarzystwo kolei żela­
znej północnej zamyślało o pożyczce 1 0  milio­
nów z łr .  jest  bezzasadna.

Mianowany gubernatorem cywilnym i woj­
skow ym , feldm. ksia4żą Karol Schwarzenberg,  
miał wczoraj długie posłuchanie u Cesarza, i
w tym tygodniu wyjeżdża na miejsce swego  
przeznaczenia do Hermansztadu.

W edle rozporządzenia c. k. ministerstwa 
handlu, wszystkie odtąd projekta kolei żelaznych 
i gościńców, winny być przedstawiane ustano­
wionej przez Cesarza Komisyi centralnej forty­
fikacyjnej państwa, aby tego rodzaju nowe ko- 
munikacye w  strategicznym związku z propo­
nowanym zupełnym systemem fortyfikacyjnym 
państwa m ogły być osądzonemi, i bez szkody  
w yższych militarnych interesów wykonanemi. 
Nadmieniona komisya składa s ię :  zjeneralnego  
kwatermistrza, jeneralnego dyrektora inżynieryi, 
jednego jenerała inżynieryi i artyleryi, nako-  
niec z jednego oficera sztabowego od jeneral­
nego sztabu kwatermistrzostwa, jako protokólisty.

Minister finansów przedłożył, jak mówią, 
Radzie państwa szczeg ó ło w y  wykaz dowodzą­
cy liczbami, że dochody państwa przew yższy­
ły b y  już rozchody, gdyby przypadające na W ę ­
gry podatki regularnie w p ły w a ły .  Utrzymują 
nadto, że p. minister zamierza wydać odezwę  
do publiczności, dla objaśnienia jej dzisiejszych  
stosunków' finansowych państwa. Taka odezwa  
proponowana już była przez p. ministra, z oka 
zyi prawą finansowego z d. 2 5  czerwca 1 8 4 8  

P .  John W ood, angielski kuryer gabineto­
wy, przejeżdżał wczoraj z Londynu do Stam­
bułu, z ważnemi depeszami dotyczącemi w ę ­
gierskich wychodźców.

Korespondencja z Pera w Gazecie presz 
burgskiej umieszczona, podaje w tej sprawie

im obowiązkom z względami i powolnością dla 
rządu, przy którym jest uwierzytelnionym.

P. de Kisselew  jako minister rossyjskijjest tyl­
ko w' missyi nadzwyczajnej w  Paryżu. Tytuł  
ten nadaje stanowisku pana de K isselew  charak­
ter tymczasowy, nieuwłaczający \V niczem jego 
pozycyi i randze; ale mieszczący w  sobie coś 
nieuprzejmego dla rządu francuskiego. Tytuł  
ten bowiem nieodpowiada tytułowi i charakte­
rowi naszego ministra w Petersburgu, którj' jest 
rzeczywistym ministrem pełnomocnym i posłem  
nadzwyczajnym.

Constitutionnel zamieszcza dziś artykuł, uda­
jący się być odpowiedzią na te uwagi:

Reprezentant dworu rossyjskiego w Paryżu  
P- de K isse lew  otrzymał od rządu swojego no­
w y tytuł. Odilawna pe łn ił  on* obowiązki dy­
plomatyczne jako charge d ’affa ires; teraz mi a

dotychczas miała cechę s ta łą ,  na tymczasową  
i wnoszą ztad, ze w  stosunkach między rządem 
rossyjskim a francuskim niejakie nastąpiło ozię­
biani* błędne mniemanie.bienie. Jestlo  

Trzeba w iedzieć, że chociaż Rossya oddawna  
niema już ambasadora w' Paryżu jak i my nie- 
mamy go wr Petersburgu, zaw sze jednak utrzy­
muje tu ambasadę; p. Kisselew' k ierował nią 
jako charge d ’affa ires. Ale p. Kisselew z u- 
vagi na swoje zasługi, mianowany został przez

F rem d en b la tt  donosi, jako pogłoskę, że N. 
Cesara ma 2 5  b. ni. przybyć do Lw ow a.

—  W i e d e ń s k i  k o r e s p o n d e n t  d z i e n n i k a  Tnde- 
pendance  pisze, że J .E .  radzca tajny JX . Schin­
dler ma być powołany' do rady państwa. Toż 
samo donosił już pierwej korespondent P o w sz . 
g a ze ty  A ugsburgskiej.

— Dotychczasowy offieyał c. k. buchalteryi 
nadwornej węgiersko-siedmiogrodzkiej i pry-  
watdocent rach inkowości administracyjnej przy 
uniwersytecie wiedeńskim Siard Steiner miano­
wany został nadzwyczajnym profesorem tegoż 
przedmiotu przy uniwersytecie lwowskim.

W ied eń  8  maja. W czorajsze posiedzenie fi­
nansowych notablów otw orzył baron Kubeck, 
jako prezj'dujacy w  Badzie państwa, mową,  
w’ której przedstawił obecne położenie finanso­
w e  monarchii i w sk aza ł c e l , tudzież zakres 
działaria powołanego zgromadzenia. Prosił  za ­
razem członków jego o zachowanie najściślej­
szej tajemnicy, aby publiczność niepierwej dowie­
działa się o zamierzonych środkach finańśowych, 
jak w' chwili ich przedsięwzięcia. Prezydujący  
w y zn a czy ł  następnie komitet z dwóch osób z ło ż o ­
ny, któremu przedstawione będą wypracowane  
przez administracją państwa wnioski, dla oce­
nienia onychże i złożenia o nich raportu Zgro­
madzeniu. Zdaje się w ięc ,  że  w tych dniach 
będą jedynie posiedzenia tego komitetu, a w y ­
padki jego obrad trzymane będą w tajemnicy.

— Wczoraj przybył z Londynu kuryer z de­
peszami, o których ważności zląd wnosić mo­
żna , że natychmiast przełożone zosta ły  J .C . M. 
Jeźli mamy wierzyć obiegającym wieściom, rząd 
angielski daje w nich do zrozumienia, że  bę­
dzie u w a ża ł  kwestyą przystąpienia całej Au­
stryi do związku za sprawę czysto- niemiecką, 
jeźli wszystkie państwa niemieckie na to się 
zgodzą i żądaniom Austryi powolnemi się oka­
żą. \V ten sposób możnaby uważać protesta­
cya Anglii za cofniętą.

— Nowo mianowany poseł pruski hr. Arnim- 
Heinrichsdorff miał wczoraj posłuchanie u Ce­
sarza , i z ło ż y ł  im r3ce J-C . Mości swoje listy 
wierzytelne. Następnie poseł udał się do arcy- 
księcia Franciszka Karola i innych arcy-książąt  
dla złożenia im swojego uszanowania. Hrabia 
Renstorff jutro wraca do Berlina.

— Bank narodowy w y d a ł  polecenie do w szy ­
stkich kas bankowych, aby 1 i 2 -rcńskow e da­
wne banknoty, które już w  marcu cofnięte zo ­
sta ły  z obiegu, wymieniały i nadal, aż do dal­
szego rozporządzenia. „  , , , ,

Wkrótce wydane będą i ■ 2-renskow e bilety 
skarbu państwa (ReichsschatzscheineJ a nato- 
miast banknoty węgierskie zostaną ściągnięte.

— W edług  ostatnich wiadomości od g ran icy

następne wiadomości: „Porta przychyliła się na 
koniec do żądania Austryi, i obowiązała się 
zatrzymać nadal w  Kutahii pod sw o im  dozorem 
Koszutha, jego żonę , Batthianiego, Mikołaja  
Maurycego Perczlówą Asbotha, Gyrurmanna, Lu- 
eya i W ysockiego, i względem dalszego z nimi 
postąpienia, wejść z Austryą w  układy. Inni 
natomiast wychodźcy mają być uwolnieni i przy­
wiezieni do Dardanellów, zkad na angielskim

l *okręcie wyprawieni będą do Anglii. Z  Kon­
s tan tyn op ola  mają bj'ć w y d a len i:  D obokai i Vai,  
tu d z ież  kilku innych  w ę g ie r s k ic h  i p o lsk ich  wj'  
chodźców'. Godnem uwagi jest, że  poseł fran 
cuski jen. Aupick, kłorj' opierał się austry jac  
kim reklamacjom, sam ujrzał się w'konieczno­
ści żądać od Porty wydalenia niejakiego Chan 
cel; ten bowiem przybył z Genewy, w Cł.ju 
werbowania wychodźców do demokratycznego 
związku ludów11.

—  N ow a broszura księcia L. Jabłonowskieg  
p. t . : Z a sa d a  m on arch iczn a  i rep re ze n ta c y a  
ludow a :, w y sz ła  już z druku. Książę wystę  
puje w niej przeciw konstytucyi 4go marca, nie 
chce reprezentacyi ludu, ale reprezentacji jn 
teresów, i to z charakterem czysto doradczym.

F R A N  A.
P a r y ż  4  maja. Dzisiejsza uroczystość trze­

ciej rocznicy ogłoszenia Rzeczypospolitej prze 
minęła spokojnie. Wprawdzie od południa pu 
śc i ł  się deszcz rzęsisty, minio tego jednak mas­
sy ludu zalegały  Bulwary i pjac de la Concor­
de i pola Elizejskie. Nigdy niewidzianą w P a ­
ryżu tylu razem rozpięty0'1 deszczochronów. 
W spaniałe wodotryski placu zgody  zamieniono 
w kląby kwiatów' zpośród których wyzierały  
postacie nymf wodnych. AV około placu powie­
wały' bandery narodowe na masztach połączo-  
nyce z sobą gierlandami i ozdobnych w wieńce.
Kościół ś. M a g d a l e n y ' przybrany w drapery e bia­
łe z pąsowem i złotem. W zdluz pól Elizej­
skich po obu stronach głównej ulicy posągi 

gipsu przedstawiające wielkich ludzi t  rancyj, 
w pośrodku kolosalna statua Rzpltej. Na S e ­

kwanie w znosiła  się równie kolosalna postać 
Neptuna z trójzębem w ręku stojącego na ol­
brzymiej w yzłacanej muszli wśród krzewów i 
sk a ł ,  wspaniałym oddzielonych wodospadem. 
Widok ten przv świetle rzęsiste) llluminacyi i

ceńskich, g w a ,  d v i  republikańskiej i żandarmów
patrolowały przez ca ły  dzień, a wieczór za ję .  
ły  stanowiska na placach najwięcej ludem /a  
pełnionych.

Nominacya p. K isselcwa ces. ros. ministrem 
missyi nadzw yczajnej przy rządzie  Rzpltej  

w y w o ł a ł a  ze  strony Dębatów następujące U-
wagi.

„Awans p. Kisselewa i zaszczytne odznacze­
nie, jakie otrzymał ed swąjego monarchy, sa 
słuszną nagrodą za dobre i lojalne usługi, jakie  
ten dyplomat o d d a ł  swojemu rządowi. Pan de 
Kisselew od dziewięciu lat przeszło pełni w p a _ 
ryzu obowiązki sprawującego interesa umieję­
tnie, roztropnie i oględnie, godząc z rządkiem 
prawdziwie taktem wierność i poświęcenie sw o -

Cesarza tajnym radzcą, która to ranga cywilna 
w K ossy i , gdzie  wszystko stosuje się do hie­
rarchii wojskowej, odpowiada randze jenerała  
dyw izj i .  Jego  więc stopień dyplomatyczny nie 
odpowiadał nowej randze radzcy stanu, i dla 
tego przez św ieży  awans, stanowisko dyploma­
tyczne p. Kisselewa zostało podniesione i po- 
r.ównane z rangą naszego posła w Petersburgu. 
Życzenie tego porównania stanowisk, było je­
dnym z g łów nych  powodów nadania p. K issc-  
lęw nowego tytułu; p. Kisselew w missyi nad­
zwyczajnej ma kierować ambasadą, która za 
ejhowuje swój charakter stały. Widocznie więc  
rozumowania owych dzienników są mylne, skoro 
cała  zmiana za w is ła  na podniesieniu rangi re­
prezentanta Rossyi przy rządzie Rzpltej.

— W liczbie papierów' zabranych przez po­
l ic ją  w  pokątnej drukarni, kilka jest listów z pro 
wincyi mocno kompromitujących. W  jednym 

pisanym przez prowincjonalnego dema­
goga czytamy między innemi: że  nie źle jest  ex-
z nich

potem zrzucić  go skoro interes dobrze pójdzie. 
Blanqui byłby wcale szacownem indywiduum, do 
praktycznego zastosowania teorj'i Marata. Do­
brze by b y ło , aby przez jeden  rok była dykta­
tura nieograniczona i prawa absolutne. Zaleca  
się braęiom i przyjaciołom, aby pierwsze dwie  
kulki karabinowe poświęcili Cavaignakowi.

-  P o se ł  francuzki w Florencyi hr. Colonna 
Walewski otrzymał od króla neapolitańskiego 
wielką wstęgę  orderu S . Januarego.

—  Dzienniki petersburgskie donoszą, że  w ze ­
szłym tygodniu odbył się tamże obrząd ślubny 
p. de Talleyrand sekretarza francuzkiego po­
selstwa z księżniczką Nadegią Woroncow.

PO RTUG ALIA.
Parostatek M ontrose  przyw iózł do Londynu 

dzienniki i listy z Lizbony daty 2 9 g o  kwietnia, 
■’ z Oporto 30go .

Wiadomość o powstaniu w Oporto potwier­
dziła się. Tamtejsza za łoga  stanęła na stronie 
powstańców, z pow'odu aresztowania kilku ofi 
cerów przez gubernatora Casal, wiernego kró 
lowej, a przewidującego powstanie. Gubernator 
po bezskutecznych usiłowaniach stłumienia ru­
chu, nagle opuścił Oporto 2 5 g o  z jednym tylko 
adjutantem. Pułkownik Cardoso, który miał 
mowę napominającą do w ojska , zastrzelony'zo­
sta ł  przez jednego z żołnierzy.

Książę Saldanha 2 7 g o  w sz e d ł  do Oporto, 
gdzie s tara ł  g łów n ą  kwaterą. Ludność z naj­
większym przyjęła go zapałem. Dnia 2 9  od­
był przegląd wojska składającego za łogę.

Przyw ódzcy stronnictwa septembrystów, nie 
wzięli dotychczas żadnego udziału w powsta­
niu. Hr. Thomar 2 6 g o  dow iedział się w  Lizbo 
nie telegrafem o powstaniu Oporto. Natychmiast 
podał się do dymisyi, wrsiadł na statek M on  
tro se  i wylądował w  V igo , gdzie dalszych o 
ezekuje wypadków.

Książę Terceiry mianowany zosta ł prezyden 
tern nowego ministeryum— oczekiwano jego przy­
bycia z Coimbry do Lizbony— wątpiono jednak, 
aby przyjął ofiarowaną mu tekę.

Uważano powszechnie za wielką nieroztro- 
>ność, że królowa niepowołana do steru rządu 
ludzi, którychby obecność u w ła d z y  usunęła  
wszelką obawę, przyzwania napou'rot hrabiego 
Thomar.

Powstanie szybko się szerzy po kraju. Z a ­
łoga Valencii ośw iadczyła  się za Saldanhą.

Na wiadomość o mianowaniu księcia Terceiry 
szefem gabinetu, Saldanha w ystosow ał do niego 
następną odezwę:

Do E. K s ię c ia  T e rc e iry !
Odebrałem wczoraj wieczór depeszę tele­

graficzną, wystosowaną do pułkownika Mouir. 
„W  liście, który pisałem do W . Excellencyi  
Leiry, wskazałem na- konieczność zastąpienia

dotychczasowego ministeryum innem, zas ługu-  
jącem na zaufanie kraju.

„Żaden z członków większości Izby, która 
popierała ministra przemewierzonego i przeku­
pnego, niema prawa do tego zaufania.

„W . Excellencya zechcesz jak najuniżeniej 
przedstawić królowej, że jeźli książę Saldanha 
dobył z pochwy oręża , to nie dlatego, 'aby przy­
gotować powrót hrabiego Thomar po up ływ ie  
sześciu miesięcy lub roku.

„Główna kwatera w Oporto 28 g o  kwdetnia.
K s ią ż ę  S a ldan h a .“

Królowa mogłaby odrazu położyć koniec po­
wstaniu, powołując do gabinetu członków' opo-  
zycyi c h a r ty s to w s k ić j: I.avrades, Magalhaes, 
Alger itp. W  ten sposób Saldanha byłby za­
dowolony i porządek przywrócony, bez naraże­
nia dynastyi.

Z resztą  dotychczas powstanie szerzy'się wśród 
okrzyku: „Niech żyje królowa !a  

. Hymisya hrabiego Thomar i jego wydalenie 
nastąpiło za radą sir Hamilton Seymoura.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  9 maja. W czo ra j  dawano w tea trze  d ram at  

M arya  J o a n n a  na benefis ulubionej a r ty s tk i  naszej pani L in -  
kowskićj W szys tk ie  lo ie  b y ły  k r i e s ł a  i pa r te r  p e ł ­
n e -  rzadkie prawdziwie z jaw isko !  ale p rzyznać  t r z e b a ,  że 
benefieyantka z a s łu ż y ła  sobie na tak i  dowód publiczny ż y ­
czliwości. Pani L inkow ska ,  k tó rą  zw yk liśm y  widzieć w ro ­
lach w eso łych  sub e re tek ,  zadz iw iła  nas wybornem o d eg ra ­
niem roli Maryi,  roli pełnej ł e z  i wzruszeń.  Publiczność kil— 
kakrotnem w yw ołan iem  d a ła  poznać a r ty s tce ,  że umie cenić 
jej  w ielos tronny ta lent  i widoczne postępy w sz tuce.

Dnia 7 b. m. w nocy kilku p rzebranych  i w broń pa l-  
zaopatrzonych ludzi napadło  na k arczm ę w folwarku Ko­

chanów do Aleksandrowie należącym. Chłopi ze wsi nadbie­
gli i otoczyli  rabusiów w karczm ie ,  k tórzy  chc^c sie r a to ­
wać zapalili j^,, i tak udało  im sie ujść w ogólnem zamie­
szaniu. P a rę  osób m iało  być przytem rannych .

— A. Smoliński z a ł o ż y ł  obecnie Dom gościnny w L ondy­
nie dla zw iedza jących  w y s ta w ę  rodaków. Po łożony  on w n a j ­
piękniejszej części m ia s ta ,  w ytw orn ie  um eblowany, zaleca 
się obok innych dogodnością, dobrą polską kuchnią i um iarko-  
wanemi cenami. Adres tego z ak ład u  j e s t :  B oard  a u d  R e s i­
dence E sta b lis liem en t, 6 9  B u r to n  C rescen t.

Dziennik rosyjskiego ministeryum spr.  wewn. podaje 
s ta ty ty cz n y  przegląd  ludności C e sa r s tw a  na rok 1846. Wedle 
lego ludność we w łaśc iw ej  Itosyi europejskiej wynosi 
03,565,334; w zachodnich syb irsk ich  guberniach 2 .153,958; 
W  Król. Polskiem w przybliżeniu 4.800,000; w W . Ks. F in -  
andzkiem około 1.600,000; w k ra ju  Z akaukask im  2 .500 000 
Razem 63,000,000. Doliczy w szy  do tego ludność okręgu J a -  
k u t -k ie g o , półw yspu  K am cza tk i ,  okręgu  Ochotskiego' posia­
dłości w A meryce i podległych hord Kirgizkich i K a jzac -  
kich, tudzież wojsko,  można c a ł ą  ludność ziem pod panow a­
niem cesarza  rosyjskiego zos ta jących  rachow ać  na 65,000,000 
mieszkańców. Pod względem w y z n a ń :  49,000,000 liczą się 
do p ra w o sła w n e g o  kościoła ,  7,300,000 j e s t  katolików r z y m ­
skich ,  3 ,500,000 re fo rm o w an y ch ,  2,400 000 mahometanów, 
1.200,000 w yznan ia  mojżeszowego, 1 ,000,000 a rm e ń sk o -  
g regoryańsk ie j  i a rm eńsko-kato lick ie j  religii, 600,000 pogan. 
W edle  narodowości  w liczbie tej mieszczą s ię :  33 ,000.000 
W ielko rusinów , 11,200,000 M a ło rus inów , 3,600,000 B ia ło ­
rusinów , 7,000,000 Litwinów i Po laków ; F inów  i L o tyszów  
3 ,300 ,000 ;  T a ta ró w  w ra z  z W'szystkiemi Mahometanami
2.4 00 ,000 ;  Niemców 600 .000 ;  Gruzyan i A rm eńczyków
2,000,000; żydów 1,500,000; — 600,000 liczy się do szczepu 
uralskicgo i m ieszkańców  rozrzuconych p oS yb iry i  wschodniej,  
Ameryce rosy jsk ie j  i stepach kirgizkich. C yfry  te mimo 
urzędowego ź ró d ła  s ą  ca łk iem  b łęd n e ,  czemu nikt nie z a ­
przeczy, kto zn a  nietylko zbierania tych  s ta tys tycznych  tabel,  
ale nadio interes. Jaki  ma rząd  w przedstaw ianiu  tej n iezmier­
nej różnicy narodowości wielkoruskiej i religii tak  zwanej 
p raw o s ław n e j ,  tn jes t  grubiej w s tosunku do innych wyznań

narodowości.  Dość tu p rzy toczyć ,  że p rzew ażna  liczba
grecko -  katolickiego kośc io ła  w y znaw c ów  wmikła w liczbę 
dyzunitów. Tożsam o ma się o narodowości rozumieć.

— W  tych dniach na posiedzeniu T o w arz y s tw a  arch i te­
któw i archeologów w Liverpool okazyw ano oprawę do ko ­
minka ze  s z k ła ,  grubości odpowiedniej, przyozdobioną w z ł o -

róznobarwne desenie. Jednocześnie rząd  angielski  
w y d a ł  patent na użycie s z k ł a  w miejsce m arm uru  i innych 
kamieni, na ozdoby architektoniczne.

— O. O str. G. BI. donosi , iż u p. m inistra  oświecenia 
n ia ła  posłuchanie deputacya nauczycieli z przedstawieniem 
smutnego ich po większej części m ate r ja lnego  po łożen ia .  
P. minister  m ia ł  im odpowiedzieć:  „Moi panow ie ,  drog i  i 
środki popraw y waszego  stanu pod względem dochodów mniej 
dają  ministerstwu do m yślenia ,  aniżeli sposób poprawy- s a -  
mychźe nauczycieli.  Skoro  tylko takow y się W ynajdzie ,  z a ­
żaleniom w aszym  zadosyć się stanie. Aż p0 ten cza8 mugj 
czekac ciekać cierpliwie .u

—  B r a c i a  J a c k s o n  w  Montevideo m a j ą  l e c z y ć  s u c h o ty  w  o -  
s t a tn im  n a w e t  s topn iu  p rzez  k a rm ie n ie  m lek iem  l a m ,  ż y w io ­
n y c h  w y ł ą c z n i e  zie lem fu c u s  j o d i f e r u s  ktńpe  u j 2je )a  roieku 

z n aczn e j  ilości soli jodow ej  w  p o s ta c i  j o d a n u  s o d y .  Oprócz 
m l e k a , c h o r z y  t rz y m n o  się  m u s z ą  śc i ś le  p rz e p i sa n e g o  t rybu  
ż y c i a , co p rz y  ł a g o d n y m  k l im a c ie  m a  p r z y w r a c a ć  zd row ie  
suchotn ikom.  K u r a c y a  t a k a ,  o k t ó re j  s k u t k a c h  w ą tp ió  nam
się godzi, niełatwo s tan ie  się uniwersa lną ,  bo kosztuje 5000
piastrów.

_  C h o rw a c i  z a k ł a d a j ą  t e r a z  w  Z a g rz e b iu  dom n a r o d o w y  
„a  a k c y e  po 2 5  zł,-. Do dz iś  d n ia  z e b r a l i  ju ż  w  g o tó w c e  
20 ,550  z ł r .  i do g a b in e tó w  i biblioteki l ic z "e m a t e r y a ł y .

— Proboszcz  parafii S a in t -F lo rcn t ,  ksiądz B as t ide ,  k u p i ł  
na l icy tacy i  obraz, p rzedstaw ia jący  Rodzinę  S w ic t ą ,  z a  3 5 0  

franków . P ó i n i ^  p o k o n a n o  s i ę ,  i* dzieło to j e s t  j ed „ y m 
piękniejszych utworów Rafaela ,  i dziś m iłośn icy  sztuki 

ofiarowali z a  nie proboszczowi 100,000 f ranków . Arcybiskup 
Avignon dowiedziawszy się  o te m ,  pozwoli ł  ks .  Bastide 

udać się osobiście do P a ry ż a ,  dla  j a k  aa jkorzystn ie jszego  
umieszczenia swego obrazu.
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. . .  .„ „ ic c z n ć i  w y -  T ry b u n a łu  i pp. profssorów i 0 .  P. D . : Ham m er,  F ic r ie h / t i o n  fu r  Hie Staatseisenbalinen z u W i e n  in den vormittiigigen
_  T e le g ra fy  e lek t ryczno-m agre tyczne  tej k o m e c ^ J  ^  R z L iń s k i e g o , M i ń s k i e g o , Z ie lonackiego i K u c i ń s k i e g o ;  ..................    °  " .......... -  1 "  -     n Ł “

n a d c h o d z ą c e j  J  K n m i s « r . » m ; u . i . ™ , ;m ag a ją  os t rożnośc i ,  aby w czasie -------------- „
znajdować się od nich. W  Niemczech np. b y ł  tak  >P 
iż z l iczby pełn iących  s łużbę  telegrafów ą.  z powo n nie w a 

. , . a od pioruna smicrczan ia  przez nich na g r z m o ty ,  5 o s o d

poniosło. . . ,
K r o n i k a  L i t e r a c k a .  Z e sz y t  na  mies.ąc maj r. b 

B ib lio tek i W a r s z a w s k ie j  w y s z e d ł  z druku . zaw iera :  P aw eł  
z P rz e , . , ,o k o w a ,  przez A l e k s a n d r a  Przczdzieekiego. Nowa 
epoka l i te ra tu ry  h i s t o r y c z n e j  polskie j ,  przegląd p. Juliana 

B ar toszew icza ;  (c .  d. ) .  &<»biór  k r J ' * y « nJr żzlefa !»• W a le n ­
tego Dutkiewicza pod t y t . : P ‘ a " «  hipoteczne w Królestwie 
Polakiem przez C. Z. Maurowie  niegdyś w Hiszpanii, a  dziś 
w A f ry ce ;  przez a u t o m :  O Dar.n i Norwegii, Ba.-kach, P o r ­
tugalii  itd. Cc- d % p “czJ'a :  Zaklęcia ( z  ludowych poczyj 
s e rb s k ic h } , przez R ‘ Kronika li teracka. Rozmaitości . 
Wiadomości  na drodze postępu nauk przyrodzonych. Kronika 
bibliograficzna.  Doniesienia li terackie.  Dostrzeżenia  meteoro­
logiczne za  miesiąc marzec r. b.

Komisarzami Egzam inacyjne
Co nioiejszem do publicznej podaje się wiadomości.

Z  c. k. Komisyi Gubernialnej  
Kraków dnia 5 m aja  1851 r.

A n d r z e j  E tlm a y e r  de A delsburg
c. U. R a dca  Ministeryalny.

dann bei der  dem k. U. Ober- 
T a rn ó w  zur

geh

Nr. 3:585 I

P r / . y j f f b u l i  <lo K r a k o w a  od dnia 8 do dnia 9 n in ja :  
Dietr ich Julian z Pragi. S tunimer Karol  z Berna. I lożyński  
S ta n i s ła w ,  Seewald Rudolf z W ro c ła w ia .  Badtelmus Andrzej 
z Wiednia.  Thomas Karol muzykus z Drezna.  Jakubow icz  
W ik to r  z W arszaw y .  W crn ieh  Wilhelm z Rzeszowa. Julien 
Hipolit, Julien Jó z e f  z Odessy. S trzem bosz  Ignacy,  Dumtsa 
Izabella ze Lw ow a. Przybylski  Kazimierz z L ipska .  Drewnik 
Tomasz z Bytomia.

W yjech a li : Karwicki W incen ty  do Polski. Meudjus c. k. 
kapitan do L w ow a .

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  9 maja.  Tegotygodniow y handel zbożowy b y ł  

bez ruchu. Ceny się zn iży ły  i większego jeszcze  oczekują ' 
s p a d k u . gdyż siew y bardzo pięknie s to ją  i obfite w różą |  
zbiory. Chłodno powietrze i częste  deszcze w p ły w a ją  bardzo 
korzystn ie  na rośl inność ,  a p r z y s z ł e  u p a ły  zna jdą  już  ozi­
m i n y  znacznie  w ybuja łe .  Na dzisie jszym ta rg u  płacono psze­
nice po 6 %  — 7 z ł r . ,  ż> t0 5 ~ 5 % z ł r . ,  jęczmień 1 - 4 'A z ł r . ,  
g roch « —-T z ł r . ,  j a g ł y  8 ' / , - 9 %  z ł r . .  owies 2 % - 2 %  z ł r .  
Koniczyna bez dopytu ,  nominalna jej cena 3 3 * / , - 3 5 ' / , .  O 
w e łn e  wiece] p y ta ja ,  ceny się jed n ak  me zmieniły. Sp iry tus  
bardzo dobrze odchodzi i ceny się podniosły. Ż ąd a ją  po 17 '/a 
do 1 8 %  za  wiadro. Miód i wosk  niezmienny tak  pod w zg lę ­
dem zadania jak o  i cen. Potaż więcej poszukiwany i odcho­
dzi p o ' t d — 1 6 % . S k ó ry  cielęce dobrze odchodzą i posz ły  
w g ó re ;  około 7 0 - 8 0  cetnarów sprzedano po 66— 67 '/ , .

Handel tow arów  łokciowyoh i innych wyrobów znacznie  
się o ży w i ł  z powodu Z w y k ły ch  w tym  czasie letnich sp ra ­
w unków ; ceny jednak  znacznie w yższe ,  co przypisać należy 
niskiemu kursowi pap ierów ; to w a r  nawet znacznie  pośle­
dniejszy niż dawniej,  a o dobry sm ak  trudniej  jeszcze.

S a n i l k  5 maja.  Roboty w iosnane ,  osobliwie w nizinach 
tutejszego obwodu, ju ż  zupełnie są  skończone ; w górach  zaś,  
gdzie robota zwyczajnie  o parę  tygodni później się zaczyna,  
s ą  ju ż  w łaśn ie  na ukończeniu." T a k  wcześnej  i przyjemnej  
wiosny od daw nych  la t  n iemicliśmy, gdyż robota s z ła  w ł a ­
śnie bez żadnej p rzerw y .  Najemnika do naszych  pługów 
mieliśmy tego roku dosyć, bo panujący  niedostatek żywności 
zmusił  ich do tego. Handel końmi i roboczein bydłem w ł a ­
śnie u s t a ł  zupełnie, lecz k row y  dojne są  w cenie, i t a k :  za 
dobrą inłodą k rowę płac i  Rię 30 — 35 z ł r .  m. k . .  a  to n a j ­
więcej do W ęg ie r .” Handel zbożem ogranicza  się tylko na 
miejscow ą po trzebę ,  i p łac i  sie korzec pszenicy ozimej po 
18 z ł r .  w', w., pszenicy j a re j  20 z ł r . .  ż y ta  16 z ł r , ,  jęczmień 
16 z łr . ,  owies 8 z ł r .  30 kr. w. w. Kartofle zaś  tak  zwane 
pośpiechy, d osz ły  do takiej ceny, jak ie j  dotąd nie pamiętają, 
i płaci  się korzec do sadzenia  zdatnych po 12 z ł r .  w. w. 
Teraz  j u ż ' t r o c h ę  s ta n ia ły ,  bo ich można dostać po 10 z ł r .  
Zw yczajne  kartofle zaś  p ła c ą  się po 8 z ł r .  w. w. Ten tak 
drogi a r ty k u ł  znajduje bardzo m ało  pokupu. Bób i groch je s t  
w tej cenie j a k a  dawniej b y ła ,  i sp rzeda je  się po 20 z ł r .  w. w. 
W ó d k a  to samo nie podrożała ,  ani nie spad ła .  Garniec oko­
wity  po 3  z ł r .  , 0  kr. w. w.

Oziminy, które się b y ły  pięknie pokaza ły ,  t e raz  przez pa­
nujące południowe gorące  w ia try  zaczyna ją  rzadnieć i ż ó ł ­
k n ąc .  Spodziewamy się z a ś ,  że  przy  teraz  Już od tygodnia 
p ada jących  deszczach znacznie  poprawić się powinny. W s z y  
stko to czas późniejszy okaże.

D rzew a owocowe wszelkiego gatunku tak w ogólności pię­
knie k w i tn ą ,  że nam robią najw iększą  nadzie ję ;  lecz z po­
wodu panująoych w ia trów  i deszczu ,  trudno się spodziewać 
aby  dobrze obrodziły . . .

O ł o m u n i e c  7 maja .  Na dzisiejszem ta rgow isku  by ło  410 
sz tuk  bydła. W o ł y  na  rzeź  w większych i mniejszych g ro ­
m adach .  a  między niemi i krajowe. Znaczny  nap ływ  kupu­
ją c y c h  mimo w ysokich  cen ro zeb ra ł  b yd ła  przed l i t ą .  Do 
W iedn ia  przepędzono przez Lipnik 350 galicyjsk ich  wołów. 
Na ta rgu  wiedeńskim miało być 1740 sz tuk b y d ła  rzezalnego.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u r ta  te le g r a fic zn e  s  d n ia  9go m a ja . M e ta­

liki 5 -p roc .  9 5 ,5/i6-— Metaliki 4 % -  procent.  8 3 % 6.— Metaliki 
4 -p roc .  7 5 % . — 4- proo. z 1850 r. 5 6 ' / , .— 2 ' / , -p roc .  5 1 . — 
1 -p roe .  1 9 ' / , .— Metaliki z ciągu, z 1839 r. za  25 0 ,  300 .— 
A ugsburg  1 31 ' / , .— Londyn 12 52 kr. P a ry ż  154 ' / , .  - 
Akoye Bankowe 1245. Akcye kolei żel. p ó łn .F e rd in .  1317 '/ , .  
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 9go maja. B anknoty :  83. — Pol­

skie papiery  — . — P rusk i  k u ran t  1 0 6 % .  — Im p e ry a ły  
ros. 34 g r .  20. Ruble s rebrne  nowe — — Dukaty złp . 20. 3. 
k is ty  zas taw ne  Król. Pols, bez kupon. 101 %. — L is ty  z a ­
baw ne  gal icy jsk ie  d a ją  91, żą d a ją  9 1 % . —
407 nowe 107% .

K u r s  l w o w s k i  z dnia 7go maja .  Dukat holen. 6 z ł r .  6 kr. 
— ńukat ces. 6 z ł r .  11 kr . — P ó ł im p e ry a ł  z ł .  rosy jsk i  

złp, ^  — Rubel ś r .  ro sy jsk i  2 z ł r .  3  k r .— T a la r
pruski i  I ł r  56 kp _  p 0]8ki k u ran t  i pięciozłot.  1 z ł r .  
•4 r ' ~T Galicyjskie lis ty  zas taw ne za  100 z ł r .  89 z ł r .  18 kr .

K u r s  W le B e ń śk i  z dnia 8go maja. — Metaliki 9 4 % .  — 
N ow a  po yczka 8 3 % . — Akcye Banku wiedens.  1246. — 
A k cy e  Kole, że\az , J 2 8 Y Agio od z ło ta  3 3 3/ , ,  od s r e ­
b ra  30  /j-

K u r s  wrOClIB\v s k l  t  ąn;a 8g0 maj a . Banknoty austryac.  
7 8 % -  Hn.Mu‘n 9 4 % , . — L is ty  zas taw ne  Król. Pols
nowe 9 4 ,  * , , 8 .  A —Akcye kolei Żelazn. K rakowsko-
e ó rn o -s z lą s -  74 /6.

wegen Herstelhmg des Unterbaues der gaiizi- 
schen Staatssisenbahn von Bochnia nach Dębica.

In Folgę  hohen M in is te r ia l -E r las ses  vom 24. April  1851 
'A 1494 B. w ird  die Herstellung des U n te rb au es ,  W iieh te r -  
l iausc r ,  S ignalhutten  und Sch i lderhauser  der  galizischcn 
S taatse isenbahn  von Bochnia Dis Dębica in sieben abgeson-  
derten Par th ien ,  wie nachstehend ersichtl ich  geinacht ist, im 
W eg e  der  óffentliehcu Concurrenz durch Uberreichung schrif t  
liclier Offerten an den Mindestfordcrnden uberlassen.

Denjenigen,  welche die Bauffihrung eines oder  m ehrere r  
der  naehstehenden Bahnabschnitte zu fibernehmen beabsich 
tigen, wild  Folgendes zur R ich tsehnur  bekanut gegeben 

1. E s  sind:
u} F u r  die Herstellung des Bahnabschnit tos von Bochnia 

bis Brzesko in der  L an g e  von 7550 Klaftern
die Erdarbeiten  m i t ....................................
die Bauobjekte mit . . . . • • • ■  5 K'4‘-4 „
die Diversenarbeiten mit . . • • • • 4 ,000 „
W a c h t  r h a u s e r ,  S ignalhutten  und Sch i l -

d e rh au se r  ................................................ ;
und die al lgemeinen Bauvorkehrungen mit

dem Pauschale  v o n ........................ • •
Dalier fur

9,800

11,000

A m t s e t u n d c n  von 8 bis 2 Ulir. 
i n g r n i e u r  Dimmer unterstehenden Bauleitung zu 
E ins icht  fu r  die Offerenten bereit gcholtcn.

5. Dem Offerte ist  aucli der  E rlagssche in  iiber das bei dem 
k .  k .  Universal -  Cameral  -  Zahlam te  in W icu oder bei ciner 
L a n d e s h a u p t k a s s e  erlcgte Vadium mit 5 Perzen t  von d e r  a n -  
n a h e r u n g s w e i s e  ausgemittel ten Bansummen beizuschliessen.

Das Vadium kann ubrlgens iii Barem oder in hierzu g e -  
i S C t z l i c h  gccigneten ustcrreichischeu S taatspap ic ren  nach dum 

^ “ ^ j B ó r s e w e r t l i e  des dem Erlag^tage vurauggehenden T ag cs  (/mit 
A usnahme der nur  im Ncnnwcrthe nnnehmbaren Obligationen 
der  Verloosuiigs-Anlelieii  von den Ja l ircn  1834 und 1839} 
cr leg t  werden. Auch kónneu zu diescni Behufe g shó r ig  nach 

cm P a i a g ra p h c  1.574 des u. b. G. [5. versiclierle hypoiheku-  
r ische V ersch re ib u n g cn , welche jodach v o rh c r  in Beziehung 
a u f  ihrc Annehmbarkeit  von der k. k. Hof-  und N iederóster-  
re iohischen oder  von einer  P ro v in z ia l -K a m m e r -P ro k u ra tu i  
geprfi lt  und anstandslos befunden worden sein m iissen , bei— 
g eb rach t  werden.

0*. Die E n t s c h e id u n g  fiber d a s  Ergebniss d e r  K o n k u r re n z -  
V e r h a n d lu n g  w i rd  von dem h ohen  M in is te r ium  fi i r  Handel .  
G e w c rb e  und óffentliche B aulen  n a ch  Massgabc d e r  A n n e h m ­
b a r k e i t  d e r  Offerte und V e r t r a u u n g s w  u rd tg k e i t  des Offerenten
crfolgen.

B is  zu diescr  Lntselieidung bleibt jeder  OfTcrcnt vom Tage 
des Uberre icluen Anbotes fiir dasse lbe , so wie au< h dazu 
cchtlich verbunden. im Kalle ais sein Anbot angenommen 

wild don V o t i n g  h iernach abzuschliesscn.
7 Das Vadium des angenommencn Anbotes w ild  ais Cau­

tion zuruckbehalten w erden ,  wenn der  Unternehmer niclit 
tw a  ( w a s  iiim gegen besonderes E inschreiten f re is teh t)  die 
,'aution in andere r  gcsetzlich zu lass igcr  A r t  bestellen will 

Die Vadien der  niclit angenommenen Anbole werden so-  
o-leich den Offerenten zuruckgeste ll t  werden.

Von der  k. k. G eneral-Bau-Direction .
W ien  ani 1. Mai 1851.

dnej
c zaw sze  świadkiem pa tryarcha lncgo  ży c ia ,  tak  go -  

i kochającej sie fam lii, pow iększyło  to mój szacunek,  
k tóry miałem zaw sze  dla tej famili i :  im am  sobie za powin­
ność oddać publicznie ten hołd  pamięci tak  godnej matki, 
w raz  z hołdem szacunku dla tak  p rzy w iązanych  dzieci.

Niejeden zna jący  tę godna osobę uroni łz ę  ża lu ,  i odda 
w raz  ze mną cześć Je ; popiołom!
(875} '  S ..........  K....

dniu 2 maja roku b ieżącego w

8 Kr. 
2 „

8 : 5  j (3 }

dicse S treeke  ein G esammt-
belrag  m i t .....................................................  163,925 FI. 10 Kr.
b)  Fiir  die Herstellung des Balinabschnittes  von der  S t a ­

tion Brzesko bis vor Bogumiłowice in der  L ange  von 8350 
Klaftern
die Erdarbeiten  m i t ....................................
die Bauobjekte m i t ..........................................
die Diversenarbeiten m i t ..............................
W a c h te r h a u s e r ,  S ignalhutten und Sch i l -

d erhausc r  ......................................................
und die allgemeinen Bauvorkehrungen mit 

dcm Pauschale  von . . . .  • • •
Dahcr fu r  diese S treeke  ein Gesam m t-

betrag  m i t .......................................................... 168,814 FI. 38 Kr.
o) F iir  die H erste l lung  des Balinabschnittes von Bogumi-

29
15

79,064 FI.  54 Kr. 
46 .603 „
21,046 „

10,600 „

11,500 „

C E S  - K R Ó L E W S K I  NOTARYUSZ PUBL.
M iasta  K ra ko w a  i  Jeg o  O kręgu.

Podaje do publicznej w a d o m o ś e i ,  iż w skutek  rezolucyi 
.k .  T ry b u n a łu  z dnia 25 kwietnia  r. b. Nr. 2309 na drodze 
e r t rak tac y i  spadku po Karolu i Annie S o ł ty s ik a c h  małżonkach 

wydanej ,  odbywać sie bedzie w domu pod 1. 84,5 przy ulic? 
Grodzkiej w dniu 12% . m. i r. o godzinie .9 rano i nas tę-  
pnyc ), l icy tacya  ruchomości po tychże  S o ł iy sz k a c h  pozosta* 
łych ,  j a k o t o : s z k ł a ,  porce lany ,  mebli, kosz towności ,  
ów i sprzętów do handlu n a leżących ,  o raz win w r 

ga tunkach  itp
K raków  2 maja 1851.

S eb a s tya n  K o ry to w sk i  Not. Pub!.

łow ice  bis T a rn ó w  in der  L ange  von 5660 Klaftern 
die E rdarbei ten  m i t .........................................120,310 FI. Kr.

Udie Bauobjekte  m i t ..........................................72,615
die Diversenarbeiten mit . . . . . .  10,000
W iioh te rhauser ,  S ignalhuttan und S ch i l -

d e r h a u s e r .....................................................   7,500
und die al lgemeinen B auvorkehrungen  mit

dem P auscha le  von . . . .  .  9,000
D ahcr  fiir  dicse S treeke  ein Gesam m t-

betrag  m i t .....................................................  219,425 FI. 11 Kr.
d )  F u r  die Herstel lung des Balinabschnittes von Tarnów 

b is  Z d z a r y  in dci* I ^ a n g e  v o n  8 8 0 0  K l a i t e r
d -c  E r d a r b e i t e n  m i t .................................... 1 8 5 . 0 3 0  b \ .  2 2  K r
d ie  B a u o b j e k t e  m i t .........................................1 1 0 , 4 0 3  „ 2  „
die Diversenarbeiten m i t ..................................... 11,313 „ „
W ac h te rh a u s e r ,  S ignalhutten  und Sch i l -  

d e r l i a u s e r ....................................................   10,400 „ — „
und die allgemeinen Bauvorkehrungen mit

dem Pauschale  v o n .............................. 12 ,500 „ — n

[8 6 7 j  O b w i e s z c z e n i e
VVr Krakowie  p rzy  M ałym  R ynku w domu pod N^cm 67 
urzędzie podpisanego c. k. Komornika Sądowego dnia 13 

maja b. r . o godzinie lOej ranej ,  wypuszczony zostanie w  dro­
dze sadowej przez l i c y t a c j ą  lokal z mieszkaniem do prow a-  
Izenia” szynku  trunków  od osta tniego c z e r w c a — tudzież kil­
ka pokoi na mieszkanie od S. M ichała  r. b. do objęcia w do­
nn pod Nrem 231A pod Zamkiem wprost  plantów od bramy 

pobocznej sto jącym znajdu jących  się, w dzierżawę na lat  3 
Ż y czący  sobie, wynajęcia ,  r a c z ą  się w potrzebne wadium 

łp .  50 dla z łożen ia  przed l ioytacyą,  przysposobić.
Kraków dnia m aja  1851 r.

tS ko rc zy ń sk i  c. k. Kont. Sąd.

Da her  fu r  diese S treeke  ein G esam m t-
t e t r a g  m i t ...................................................... 338,652 FI. 24 Kr.
e} F u r  die Herstel lung des Balinabschnittes von Z dzary  

bis Dębioa in der  L ange  von 8700 I i la f tc r
die Erdarbeiton  m i t ......................................... 168,136
die Bauobjekte  m i t ..........................................  74,249
die Diversenarbeiten m i t ................................  3,534
W a c h te r h a u s e r ,  S ignalhuten und Sch i l -

d e r h i i u s e r .....................................................  10,500
und die allgemeinen Bauvorkehrungen mit

dem Pauschale  von . . . . . . . 11,000

33 Kr 
35 „ 
20 „

Dalier fu r  dicse S t re ek e  ein Gesam m t-
be trag  m i t ........................................................  267,420 FI. 28 Kr.
f} F u r  die Herste l lung der  Brucke uber den Dunajec und 

die Biała, mit E inschluss a l ler  F lussbau ten :  
die Bauobjekte m i t ............................................  178,586 FI.
die Diversenarbeiten mit . . • • • • 34 ,602 „
die allgemeinen Bauvorkehrungen mit dem

Pauschale  v o n .......................................... 9,083 „

— Kr, 
10

Ner 1562 praes .  W vznai i  : a
W y so k ie  o. k. Minis tcryu® kwietn'8'V,U!6enia Publicz-  

n e g o f  reskryp tem  sw ym  z. ^ . “„ t w o r z l ^ r y d ^ : / 0 N, 3718 
wydanym, zezw oli łonbecn ie  ^  . ^ ,  p|.zy Uniwer8y tecfe° k r f °

( o !9 }

ein K os tcnbetrag  von 222,271 Fi .  10 Kr,
Und cndlich
g} F'iir die Herstellung der  Brucke fiber den W is ło k a  mit 

E inschluss a l ler  F lussbauten
die Bauobjekte m i t .........................  75,543 FI.  Kr.
die Diversenarbeiten m i t .............. 14,636 „ 30
und die allgemeinen Bauvorkehrungen mit

dcin Pauschale  von . . . .  . . 4.917 „
ein Kostenbetrag von 95,096 FI.  30 Kr,

bercchnet worden, wornach  auch die ffir jede dcr  vorstchen-  
dcn sieben Par th ien  cntfal lenden Cautionen zu leisten sein 
wfirden.

2. Die au f  einem 15 Kr. Stempel ausgefe rt ig ten  Offerten 
ffir jeden cinzelnen Bahnabschnit t  mfissen langstcns bis Mon- 
tag  den 15. Juni 1851 Mittags urn 12 U hr  versiegelt  und 
mit der  A u f s o h r f t :  „Anbot zur  Herstel lung des Unterbaues 
der  W a c h te rh a u s e r  und Signalhfit ten der  galizischen S taa ts
eisenbahn in der  S treckc  v o n  bis ; “ oder  bezie
hungsw eisc :  „Anbot zur  Herstellung dcr  Staatse isenbahn
brfickc f i b e r  “ v c r sc h e n ,  bei der  k. k. G e n e ra l -  Bau
Direction fu r  die S taatseisenbalinen in W ie n ,  W ollzeil  Nr, 
867, c ingcbracht  werden.

3. Jedes  Offcrt muss den V o r -  und Zunamen des Ofteren 
ten.  und die Angabe se ines W o h n o r tc s  cnthalten.

Dcr Nachlass an den Elnheitspreiseu is t  in Pcrcenten, und 
zw ar  sowohl mit Ziffern a ls  Buchstaben anzugeben. Offerte 
wclclie dicsen Bedingungen nicht en tsprechen ,  oder andere 
Bedingungen cnthalten, werden nicht beachte t  werden.

4. E s  konnen jedoch nur solche Offerenten berficksichtiget  
w erd en ,  welclie ihre yerso n lich e  F d h ig k e it  zur  Ausfuhrung 
von dcrlei Bauten entwedcr sclion bei den S taatse isenbahnen 
darge than  haben, oder aber  sieli geniigend auszuweisen  ve r -  
mógen,  dass sie als Unternehmer oder Subkontrahcnten  o t-  
fentliehe Bauten zur  Zufriedcnhoit, der  Baule itung au sge tuh r t
haben. ,

F e rn e r  h a t  jedc r  Offerent ausdrficklioh zu erk la i  e n , “ ass 
e r  die a u f  den Gegenstand dieser  Kundmachung Bezug nch-  
menden Plane, V orausm asse  . Kostenfiberschlage , P r®l8ta e 
len, allgemeinen urd  besonderen Baubedingnisse und die Mau- 
beschre ibung e iogesehen ,  selbe wohl verstanden h ab e ,  und

pod K ra ko w e m  o t w ic r e j ą  się  k ą ­
pie le  wód m in e r a ln y c h  s i a r c z a -  
nych z n a n y c h  ze  z b a w ie n n y c h  
sw ych skutków. [ 8 8 2 - 1 - 3 ]

[872]  Dnia 4  i 5  czerwca 1851  0 - 3 )

Wielkie losowanie pieniężne
w o l n e g o  m i a s t a  F r a n k f u r t u  n .  M .

7 .11 ,600 w ygran ych  m iędzy  2 2 ,0 0 0  lo só w .
G łów na  w y g r a n a : fl. lot).00. 100.000. 50,000. 2 po 25,000; 

2 po 2 0 ,0 0 0 ;  2 po 15,000; 2 po 12.000; 2 po 10,000 i t. d. 
w szystk ie  w gotowiznic na tychm ias t  w ypłacalne .

Oryginalne losy. po 6 fl. pół  losy po 3 fl. ćw iere -Iosy  po 
1 1/2 fl. m. k. si|  do nabycia za  p rzesłaniem  w artośc i  w ban­
knotach w domu handlowym podpisanego.— Punktualna i od 
o p ła ty  wolna p rz e sy łk a  losów j a k  i urzedowe listy ciągnień 
dosta rczane bywaja .

Jal& ól* l i f i i i g a n u m
w Fra n k fu rc ie  nad Menem.

Am 4 ,en und 5 len Juni 1851  
Grosse Geldverloosimg 

der frelen  S tadt Frankf urt a. M.
mit 11,600 Gewinner unter 22,000 Loosen.

Ilaup tgcw inne : fl. 150.0011. 100,000. 50,000. 2 ś  25.00(1. 
2 k 20,000. 2 a  15,000. 2 a, 10,000 iStc. alle in baarem  Gei-  
de sofort zahlhar.

Originalluose a  fl. 6, halbe a  fl. 3. % a (1.1 % Cen. Mnze 
sind gegen E inscndung des Betruges in Banknotes von u n te r -  
fert igtcm Handlungshause zu beziehen. Pfikilichc u d por to -  
freie Zusemlung dcr  Loose und amtliehen Z iehungslis ten  wird 
zugesichert.

J u c o l i R r i i i g a n ;  b u
in F ra n k fu r t  ani Ma n.

[775]

cast} Obwieszczenie.
P r a w n ie  zajete r u c h o m o ś c i j a k o t o :  s z a f y ,  s e k re te ry ,  ko ­

mody, kanapy.° k rz e s ła ,  łó żk a ,  zw ie rc iad ła ,  pająki szklanne 
liranki, bielizna s to łow a ,  k o łd ry ,  m aterace,  sienniki, poduszki, 
i inna pościel; naczynia kuchenne,  s to łow e, oraz różne sprzę 
ty domowe, będą dnia 13 m aja  r. b. o godzinie 10 z ran a  i 
w dniach następnych, w Krakowie w oberży  przy  ulicy Sgo 
Ja n a  pod N. 460 stojącej,  za  go tow ą zap ła tę  w  monecie kurs 
w kra ju  majacej, p rzez publiczną l icy tacya  sprzedane. 

Kraków dnia 2 maja  1851 r . — Dziarkowski c. k. K. 8 .

I n s e r a t y .

!S,S] W  S ia d z ie  drzewu " "
w  P o d g ó r z u  p o d  JVo. 16 

p r z y  g o ś c i ń c u  do W i e l i c z k i  p r o w a d z ą c y m
obok d rzew a  m ateryalnego tw ardego ,  w j s c  mętego, w  r ó ż ­
nych g a tunkach  i opałowego -  j es t ^

s t o  l i a a i t i e n i a
ilo sprzedania  za  pomierną cene.

na  Is/.ern piętrze z 4ch 
pokoi dokładnie uporząd­
k o w a n y c h — oraz kuchni 
j spiżarni z łożone ,  w raz 

wozownia i p iwnicą na P, ‘,b(;8t'vi8 F loryana  
każdego czasu  lub od Sgo J a n a  >• * ł0  vvy najecia.
Względnie wynajmu tego ,  miejscowy j « <3Jca S,nachu obja 
śnienia udzieli.— Kraków  dnia 9 m»Ja [ 8 8 0 - 1 - 3 ]

Dnia 4go Kwietnia 1851 pożegna ła  św ia t  doczesny ś. p. 
Emilia L ipska  w 54 roku życia  sw ego ,  by ła  dzierżawczyni 
dóbr w Sorocku obwodzie Tarnopola mi.

Je j  sz lachetne cno ty ,  Je j  n i e z r ó w n a n a  dobroć i uczciwość,  
powodują mnie jeszcze  do wsp<mmcma o ej godnej,  lecz 
nieste ty! ju ż  zgas łe j  osobie. , . .

Jeżeli  cnoty obywatelskie  towarzysKie i familijne mogą 
mieć j a k ą  za le tę ,  i z a s łu g iw a ć  na czeso u ludzi, to ś. 
Lipska m ia ła  do niej zupełne prawo.

Zycie Je j  wprawdzie n i e o d z n a c z a t o  Bię głośnemi czynami
i z a s z c z y ta m i , k tóre  często sam p i z . ' f 1* 0 n asuw a,  a które
tylko blaskmm omamienia z ach w y caJ ł '  c/ z c iągłem
pasmem cnót w zaciszy  domowej w £ oni® icznej familii
p rzy jac ió ł  i sąsiadów spełn cn y ch .  em więcej mają
w sobie rzewi/ego u roku ,  że są  oio o, . ce em ich nie jes t  

• i • . j i celowania,ohec osobistego odznaczenia się j ’
Ż y ła  zaw sze  z poświeceniem s ,£ a c aJ^cej J ą  familii, 

i m ia ła  sobie zaw sze  za  n a jw iększą  p o j e m n o ś ć ,  wspie rać  
ubogich, udzielać rady i pomocy kazi en u,  ̂ o jej  ty lko po­
trzebow ał.  T a k  godnćj m atk '  o ,e[noS^  ̂ °drodne dzieci, 
bo wychowanie  w zasadach  rei g*1 1 J;1?0.^  u w ° rzy ło  z nich, 
praw ych  obyw ate li ,  dobre żony? n,a 1 1 gospodynie.

Avis Medial. ( 5 - 1 5 )

Le Docteur C  A M T T C l  T  '" a " ‘b" : -!'
.’Universi te O i l i l l U l j l l  i l l l  i l l i ś j l l  1 ,  d’Edimbonrg 
membre honora ire  de la {Societe Medicale de Londres &<;.&*<•. 
Auteur de la P R E S E R V A T IO N  P E R S O N N E L L E , et  de LA  S C IEN C E 
D E LA  V IE , a 1’honncur d’informer les personnes qui desii ent 
le consulte r  su r  les difFerents desordres resu l tan t  d’E x c e s  
ou d’hab itu d es se c re te s  confractees dans la jcunesse, de la 
Syphilis, de la Q o n o n  liee, d’Ecoulcments, de Retrceissements .

s u r  les nas de D ebilite n e r  r e u se ,  de E nib lesse  locale e t g e ­
n era le  , p iecu rsen rs  dc la s te r ili te ,  de I’im jfu issa n ce , de
'’aneantissimeut du but sp e c ia l du M ariage, que chaque jo u r  

reęoit  a  s a  residence .

3Z Bedford Square a Loadres.
Lcji heures fixees sont  de 11 heures du matin a  2 Inu res  

de fap res -m id i .  Prix de la consultation 25 f i a n c s ,  soit  p e r -  
sonnclle soit  pa r  correspondance .— L e  se cre t e s t in v io lab le  
et les le t t res  rendues su r  rec lam ations.— lies mćdicaments 
necessa ires  sont  expedies avec securi ie, dans toutes  les p a r ­
ties du monde.

L a  P r e s e r v a t i o n  P e r s o n n e l l e , e s t  i l lu s t r e e  dc quai a n t e  
^gures  coloriees,  su r  l’anatom ie ,  la p h y s io lo g  e ( t  le s  m a la ­
d ies s u s m e n tio n n e e s , prix  sous enveloppe  5 f r a n c s ,  f r a n c o  
5 fr .  50 c.

L a  S c i e n c e  d e  l a  V i e , s e c r e t  p ou r  v iv re  lo n g tc m p s ,  
a v e c  p o r t r a i t  e t  p la n c h es ,  pr ix  4 f r . ,  f r a n c o  4 f r .  50 c.

Tous les excrnplaires de la P reservation  Personnelle.  non 
revetus de la signature de Pauteur doivent e t re  consideres 
conime contrefaęons,  ct le public es t  prie de ne leur accorder  
aucune confiance.

En vente chez C. JugeJ, S chm erber  et  Hermann, a  F ra n c -  
fo rt  su r  le Mein, et  chez I s s ack o ff ,  libraire,  a  St.  P e te r s -  
bourg.

[704] ® 3 f*  BoHfesiettie. ( 9 - 1 4 )

Kurs pierwszy  /■’. A fitir i X o i r e j  J lv to d i )  n a u c z e n ia  
się w krótk im czasie J ę z y k a  niem ieckiego ni. w y s z e d ł  
już z druku i sprzedaje  się po złp. 2 we w szystk ich  ks ię ­
garniach tak  k ra jow ych  ja k  i zagran icznych .

[833] Uwiadomienie ( 6  7 )

Po chwilowej  przerw ie  i uchyleniu p rzeszkody,  mam z a ­
szczy t  donieść Prześwietnej  Publiczności: iż j a k  dotąd t a k  i nad 1 
przyjmuję  wszelkie  zlecenia do wszystk ich  ambasad, mini­
s ters tw , w ład z  k ra jow ych  i zagran icznych ,  u ła tw ia jąc  t a k o ­
we w j a k  na jk ró tszym  czasie.  T e s s a rc z y k .

OBICIA POKOJOWE
t ego roczne ,  po cenach fab rycznych  są  do nabycia w handlu 
F ryd .  Friedle ina przy  ul. F io ryańsk ię j  Nr. 554. ( 8 4 6 - 3 - 1 0 )

*r y U ally Ul, ACisnwinu wwvw" , f. npzy UniwD e*
Komisyi rządowćj E g z a m in a c y j"  I f  Ministl8.5/ 60' ” . . . . . .     .
kowskim, i w porozumieniu 'i . 1 8 50/ genau da m a c h  benehmen wolle , zu welchemporozumieniu z "  J ioso, Pr a “ i91(5,1 g« ,,łlu ««    Hpb
Wiedliwości, zam ianow ało  na rok  sz ko lny  /5, VV B a r t y - die erw ahn ten  Dokumente noch vo r  der  Uberre ichu g 
nowskiego prezesa  c. k. Sądu W y ż s ze6 , . e - );re- Offertes unterschricben habe. Direc-
zesem rzeoionego w y d z ia ł i ,  z a ś  pana Boronakiego s ę d » e 6o Die gedachten Rchelfe werden bei der  Q e n e ra l -B a u -D 'r ec

( 8 7 7 - 1 - 2 )

uwiadamiam s trony  interesowane, że się w y ­
jednan ia  w izy  paszportów u ces. rosyjskić j 
Ambasady w W iedniu, bez za legan ia  tychże, 
podejmuję. Bliższą wiadomość w sklepie p. 
'W estw alew ieza  przy  ulicy F io ryańsk ię j  po- 
w ziaść  można.

HenryH SobliU.

s p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g ic z n e .
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